
Serdeczne podziękowania
za dotychczasowy wysiłek

WARSZAWA (PAP)
W przerwie ogólnopolskiej

narady w Warszawie — człon­
kowie Biura Politycznego KC
PZPR i Sekretariatu KC, o-

raz Prezydium Rządu spo­
tkali się z aktywem wyróż­
nionych zakładów pracy i po­
wiatów. Do sali im. F. Dzier­
żyńskiego Pałacu Kultury i
Nauki przybyło 159 przedsta­
wicieli miast, dzielnic i powia­
tów oraz zakładów pracy, osią­
gających najlepsze wyniki pro­
dukcyjne.

Serdecznie powitał ich I se­
kretarz KC PZPR Edward
Gierek. Przypomniał on, że

■wygłoszony na naradzie refe­
rat premiera P. Jaroszewicza
jest podsumowaniem dobrych
wyników roku 1972. Kreśli ćn
także zadania na rok 1973, za­
dania równie piękne, co trud­
ne. Chcemy — powiedział E.
Gierek — złożyć na Wasze rę­
ce a za Waszym pośrednictwem
wszystkim, którzy przyczynili
się d. sukcesów tego roku,
serdeczne podziękowania.
Wnieśliście poważny wkład do
tego, co złożyło się na doro­
bek, umożliwiający nam pod­
noszenie zadań na coraz wyż­
szy poziom. Serdecznie Wam
za to dziękujemy — powiedział
I sekretarz KC Partii.

Tych, którzy szczególnie się

zasłużył: wyróżniamy dyplo­
mami uznania. Chcemy Was
jednocześnie prosić o to, by
rok 1973, był rokiem jeszcze
bardziej pomyślnej realizacji
naszego programu. Pragnęliby­
śmy przyjść na krajową kon­
ferencję partyjną z wynikami
umożliwiającymi poprawienie
w górę wszystkich założeń.
Wierzę, a podzielają to prze­
konanie wszyscy członkowie
Biura Politycznego i Sekreta­
riatu KC Partii, że tak właśnie
będzie.

Następnie E. Gierek na ręce
I sekretarzy komitetów powia­
towych, komitetów miej­
skich, komitetów dzielnico­
wych PZPR wręczył dyplomy
dla 56 wyróżnionych miast,
powiatów i dzielnic.

Z woj. krakowskiego dyplo­
my otrzymały: powiat Chrza­
nów, miasto i powiat Tarnów,
powiat Nowy Sącz.

Serdeczne gratulacje składa­
li wyróżnionym: E. Gierek, H.
Jabłoński, P. Jaroszewicz oraz

inni członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwo­
wych.

W imieniu uczestników spot­
kania zabrał głos Zenon Ole-
jarczyk — I sekretarz Komite­
tu Zakładowego PZPR Stoczni
im. Lenina w Gdańsku.

Skrót wystąpienia
I sekretarza KC PZPR

E. Gierka
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Podziękowanie
E. Gierka

Wyd. A ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wszystkim załogom
przedsiębiorstw i instytu­
cji, pracownikom pol­
skiej wsi, organizacjom
partyjnym i społecznym
oraz osobom prywatnym,
od których otrzymałem
życzenia z okazji 60 ro­
cznicy urodzin, składam
serdeczne podziękowa-
nie, EDWARD GIEREK )

Krajowa narada aktywu partyjnego i gospodarczego

Rok1973- rokiem szybkiego rozwoju gospodarki
i dalszej poprawy warunków życia ludności

WARSZAWA (PAP)
Pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA odbyła się

8 bm. w Sali Kongresowej PKiN w Warszawie krajowa narada aktywu par­
tyjnego i gospodarczego - z udziałem ponad 2.300 uczestników. Tematem

narady była ocena dorobku minionego roku i zadania na r. 1973 - rok

mający szczególne znaczenie dla dalszego rozwoju Polski.

„Gazeta”z wizytą w zakładach „13”

PPB Huty im. Lenina

na budowach Polski
(Inf. wł.) Jedno z najpoważ­

niejszych w kraju przedsię­
biorstw budownictwa przemy­
słowego — PPB HiL — znane ze

swojej rzetelności i solidności
nie tylko w kraju, ale i za gra­
nicą, wkracza w nowy rok 1973
z rozmachem i poważnie zwięk­
szonym zakresem prac.

Już z okien dyrekcji odczu­
wamy przedsmak wielkości za­
dań, do których PPB HiL-owcy
przykładają ręce: rozpościera
się stąd przestronny, wielokilo­
metrowy widok na jedną z prio­
rytetowych budów przedsiębior­
stwa, jaką jest walcownia blach

karoseryjnych dla przyszłego
,,fiata 126”’. Inną ważną budo­
wą jest Huta „Katowice”. Też

priorytetowa, na którą zwrócone
są oczy nie tylko kierownictwa

państwowego i partyjnego, ale i

całej Polski. Z nie mniejszym
zainteresowaniem śledzona jest
na najwyższym szczeblu budo­
wa walcowni blach transforma­
torowych w

tym roku

prawdziwego
kolei ważną
nopolskim znaczeniu jest budo­
wa walcowni dużej w Hucie
„Zawiercie” i rozbudowa sla-
bingu w HiL-u.

Bochni, która w

dopiero nabierze
rozmachu. Inną z

inwestycją o ogól-

Kryzys polityczny
w Nikaragui

MEKSYK (PAP)

Nikaragua znalazła się w o-

bliczu kryzysu politycznego.
Rządząca Partia Nacjonalistycz-
no-Liberalna przegłosowała w

Kongresie specjalną ustawę po­
wołującą do życia ministerstwo

odbudowy narodowej. Ustawa ta

daje przyszłemu ministrowi wła­
dzę nad pozostałymi członkami
rządu oraz znaczne uprawnie­
nia. Pozostająca w opozycji tra­
dycyjna Partia Konser-watywna
zaprotestowała przeciw tej usta­
wie, jako sprzecznej z konsty­
tucją i opuściła salę obrad.

Panamerykański bank rozwo­
ju gospodarczego przyznał Nika­
ragui kredyt w wysokości 5 min
dolarów na odbudowę wodocią­
gów i kanalizacji w

Bank przyznał też

kredyt w wysokości
dolarów oraz udzielił

nej zapomogi w wysokości 140

tys. dolarów na sfinansowanie
badań nad projektem odbudowy
stolicy.

Managui.
Nikaragui

12,5 min
bezzwrot-

Tu się myśli o przyszłości:
nie dość, że zadania w produk­
cji budowlano-montażowej z

1.153 min zł uległy w tym roku
zwiększeniu do 1.400 min zł,
przedsiębiorstwo wystąpi jesz­
cze o włączenie do planu dodat­
kowych 100 min zł do przero­
bienia, gdyż kierownictwo ma

na uwadze potrzeby nie tylko
roku bieżącego, ale i perspek­
tywę lat następnych. Produkcja
globalna osiągnie w tym roku
ogromną sumę 2.320 min zł.

Również i w tym roku nie za­
braknie zasłużonego przedsię­
biorstwa na budowach o wiele

mniejszych, ale niezmiernie
ważnych dla miasta, studentów
i krakowskiej nauki. Kontynuo­
wane więc będą prace przy bu­
dynkach i pawilonach Wydziału
Odlewnictwa AGH, Wydziału
Ogrodnictwa Akademłi Rolni­
czej, Instytutu Zootechniki w

Balicach, trzech domów studenc­
kich w miasteczku akademic­
kim przy Piastowskiej, ośrod­
ka zdrowia dla studentów oraz

stołówki. Dla własnych praco­
wników rozpocznie się — poza
planem — prace przy budowie
trzech spółdzielczych domów

mieszkalnych, prace przy budo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Myśl przewodnią krajowej
narady aktywu wyrażało hasło
widniejące — na tle czerwo­
nych i biało-czerwonych sztan­
darów — nad stołem prezy­
dialnym: „Aby Polska rosła w

siłę, a ludzie żyli dostatniej”

Powtórzenie

przemówienia
E. Gierka w TVP
9 bm. o godzinie 9.50 Te­

lewizja Polska powtórzy w

I programie przemówienie
I sekretarza KC PZPR E-
dwarda Gierka, wygłoszo­
ne 8 bm. na krajowej na­
radzie aktywu partyjnego
i gospodarczego/

— słowa dobrze znane każde­
mu z nas.

W prezydium zajęli miejsca:
przewodniczący Rady Państwa
— Henryk Jabłoński, premier
Piotr Jaroszewicz, członkowie
i zastępcy członków Biura Po­
litycznego KC PZPR, sekreta­
rze KC partii, wicepremierzy

Na sali obrad obecni są:
przewodniczący stronnictw so­
juszniczych ZSL i SD — Sta­
nisław Gucwa i Zygmunt Mo­
skwa oraz przewodniczący
OK FJN — prof. Janusz Grosz-
kowski.

Zagajając obrady, E. Gierek
stwierdził, że rok 1973 powi­
nien być rokiem dalszego
szybkiego wzrostu dochodu
narodowego, szybkiego wzro-1

stu produkcji przemysłowej i

rolnej, dalszej poprawy wa­
runków życia ludności. I se­
kretarz KC . powiedział: —

Rozpoczynamy drugi rok rea­
lizacji uchwał VI Zjazdu na­
szej partii. Powinien to być
rok dalszego szybkiego wzro­
stu dochodu narodowego,
szybkiego wzrostu produkcji
przemysłowej i rolnej, rok
dalszej poprawy warunków
życia naszej ludności.

Pragniemy, aby zadania pla­
nowe zostały nie tylko wyko­
nane, ale znacznie przekro­
czone, aby mogła nastąpić
większa niż założyliśmy w pla­
nie poprawa stopu życiowej
ludzi pracy. Na półmetku rea-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fabryka Samochodów w Toglatti (w obwodzie kujbyszewskim)
w ciągu 11 miesięcy ub. r. wypuściła ok. 290 tys. popularnych
„Żlguli”.

Na zdjęciu: fragment głównej hali montażowej, gotowe samo­
chody opuszczają taśmę. CAF — TASS

H. Kissinger i Le Duc Tho rozpoczęli
nową rundę poufnych negocjacji

Siły wyzwoleńcze zaatakowały bazę w Da Nang
PARYŻ (PAP)

Doradca prezydenta USA.
Henry Kissinger i przedsta­
wiciel DRW, Le Duc Tho roz­
poczęli wczoraj przed połud­
niem w, Paryżu nową rundę
poufnych negocjacji w spra­
wie Wietnamu. Obaj politycy
spotkali się w willi na przed­
mieściu Gif-Sur-Yvette. Roz­
mowy trwały 4 godziny.

Trzecia z serii
rozmów paryskich,
puszczają agencje
potrwa kilka dni.
wyjścia rozmów ma być pro-
•jekt porozumienia w sprawie
zaprzestania działań
nych i przywrócenia
w Wietnamie. Projekt ten zo­
stał uzgodniony w paździer­
niku ub. roku, ale Stany Zjed­
noczone jednostronnie posta-

poufnych
jak przy-

prasowe,
Punktem

wojen-
pokoju

nowiły wprowadzić zasadni­
cze zmiany do tego układu, a

później wznowiły na większą
niż poprzednio skalę naloty
terrorystyczne na DRW, w

tym na Hanoi i Hajfong.
Henry Kissinger po przyby­

ciu do Paryża złożył na lotnis­
ku Orły oświadczenie, w któ­
rym starał się zapewnić dzien­
nikarzy, że rozmowy będzie
prowadził w sposób poważny.
Natomiast wyższy urzędnik
Białego Domu, H. Klein, dał
do zrozumienia, że nie można

wykluczyć możliwości wzno­
wienia ciężkich bombardowań
Hanoi i Hajfongu, jeśli
kie rozmowy nie będą toczyć
się po myśli USA.

Dowództwo USA w

nie podało w poniedziałek ra­
no do wiadomości, że w ciągu

parys-

Sajgo-

ostatniej doby lotnictwo ame­
rykańskie, w tym superfortece
„B-52” kontynuowało naloty
bombowe na różne cele w

Wietnamie Północnym.

W poniedziałek o świcie siły
wyzwoleńcze Wietnamu Połud­
niowego przy użyciu rakiet i

moździerzy zaatakowały amery­
kańską i sajgońską bazę lotniczą
Da Nang. W bazie eksplodowały
dwa zbiorniki z paliwem.

Jak donosi z Sajgonu agencja
Reutera, 5 amerykańskich myś­
liwców bombardujących zbom­
bardowało przez pomyłkę po-
łudniowowietnamską bazę lotni­
czą Da Nang, powodując pożar
zbiornika z paliwem. Kilku a-

merykańskich żołnierzy zostało
rannych.
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Za oceanem

Obchody

rocznicy
kopolkadskiej

WARSZAWA (PAP)

Zbliżające się wielkie
święto nauki polskiej — 500
rocznica urodzin M. Koperni­
ka znalazła szeroki oddźwięk
we wszystkich środowiskach
polonijnych. Jak piszą zagra­
niczni korespondenci PAP —

w wielu krajach działają już
polonijne komitety obchodów
tej rocznicy, skupiające wy­
bitnych naukowców i ludzi
kultury polskiego pochodze­
nia i przedstawicieli różnych
środowisk. Komitety te

współdziałają z ogólnonaro­
dowymi komitetami obcho­
dów kopernikańskich, które
powstały w wielu państwach.
Rocznica kopernikowska sta­
ła się dla Polonii okazją dla
dalszego umacniania autory­
tetu Polski i Polaków, pre­
zentowania ich wkładu do
skarbnicy osiągnięć nauki i

kultury światowej.
Szczególnie szeroki odzew

snalazła rocznica koperni-
kańska wśród wielomiliono­
wej Polonii z USA. Powołano
komitet obchodów, któremu
przewodniczy rektor polonij­
nej wyższej uczelni — Kole­
gium Związkowego w Cam­
bridge Springs Herman Szy­
mański. Wśród zamierzeń
komitetu jest m. In. przeka­
zanie Chicago kopii war­
szawskiego pomnika Koper­
nika, zorganizowanie w chi­
cagowskim Muzeum Techni­
ki wystawy kopernikowskiej
przygotowywanej przez Oś­
rodek Postępu Technicznego
NOT w Warszawie, a także
rozwinięcie szerokiej akcji
informacyjno-popularyzator-
skiej wśród amerykańskiego
społeczeństwa.

-as^TRYBUNA
PKS sobie, PKP sobie...
TT' 7 róciłem właśnie z zimowego urlopu — a wiadomo, że
1/1/ nic tak nie skłania do refleksji jak wojażowanie, toteż

chciałbym podzielić się kilkoma uwagami na temat

warunków podróżowania. Wyjeżdżałem z Krakowa do Zako­
panego 24 grudnia po południu. Oczywiście przezornie — kil­
kanaście dni wcześniej — kupiłem sobie bilet w „Orbisie".
Jakież było moje zdziwienie, kiedy autobus odjechał do Za­
kopanego z wolnymi miejscami. W jadącym za nami auto­
busie pospiesznym (dogonił nas w Nowym Targu) jechało...
4 pasażerów. Równocześnie — jak poinformowali mnie zna­
jomi — iście dantejskie sceny rozgrywały się w pociągu od­
jeżdżającym w kierunku Zakopanego. Moi znajomi np. stali

cały czas w ogromnym ścisku, dosłownie na jednej nodze.
Czy między PKS a PKP nie istnieje żadne współdziałanie?

Przecież wystarczyło tylko poinformować pasażerów przez
głośniki, że w autobusach są wolne miejsca, a ileś tam osób
- '.oszczędziłoby sobie nerwów i jazdy w koszmarnych warun­
kach.

I druga uwaga — nie wiem dlaczego wyjeżdżając na wcza­
sy np. do Zakopanego nie mogę kupić w Krakowie biletów
powrotnych. Czy zarezerwowanie ich przekracza możliwości
PKS-u lub Orbisu? (a w Warszawie — o ile wiem można
to załatwić.').

A. S.

(imię i nazwisko znane redakcji)

Piechur weteran

rekordzista
62-letni Kanadyjczyk, Elea-

zar Duąuetće, pobił chyba
światowy rekord pieszych wę­
drówek. Turystykę pieszą u-

prawia od 35 lat i w tym cza­
sie przemierzył prawie cały
kontynent amerykański — łą­
cznie 18,5 tysięcy km.

W wędrówkach zużył 125 par
butów.

Obecnie
szo przez
Brazylię i

Łacińskiej, aby w 1976
powrócić do Kanady.

planuje przejść pie-
Argentynę, Chile,

inne kraje Ameryki
roku

I mury więzienne
niestraszne

NOWY JORK (PAP)
John Koton, odsiadujący ka­

rę 10 łat w jednym z zakła­
dów karnych w zachodniej Ka­
rolinie. zbiegł z więzienia w

dzień Nowego Roku i w trzy
dni później został aresztowany
Oświadczył on policjantom, że

jedynym celem ucieczki było
zawarcie związku małżeńskie­
go.

Policjanci odnieśli się ze zro­
zumieniem do więźnia i pozwo­
lili na ślub Niestety, Koton
będzie musiał poczekać parę
lat na miodowy miesiąc.

Edward Cerek otwiera obrady. CAF — telefoto — Rosiak

Radziecka delegacja
gościła

u krakowskich dziennikarzy
(Inf. wł.). Wczoraj w godzi­

nach wieczornych przebywają­
ca w Krakowie delegacja Wy­
działu Propagandy Komitetu
Centralnego Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego
spotkała się z kierowniczym
aktywem krakowskiej prasy,
radia i telewizji. W spotkaniu,
które odbyło się w Klubie
Dziennikarzy wzięli udział
członkowie delegacji, towarzy­
sze: dr Georgij Lukicz Smlr-
now, zastępca kierownika Wy­
działu Propagandy KC KPZR,
Aleksander Trifonowicz Kuź-

min, Jurij Wiktorowicz Orłów.
Tamara Wladimirowna Gło-
wak, Wiaczesław Aleksandro­
wicz Głazów oraz — konsul
generalny ZSRR w Krakowie
Władimir Aleksandrowicz
Niestierowicz.

Kłub gościł także sekretarza
KW PZPR Andrzeja Czyża i

grupę pracowników Wydziału
Propagandy Komitetu Woje­
wódzkiego w Krakowie oraz

przedstawiciela Wydziału Pro-
nagandy KC PZPR Edwarda
Dębickiego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy oddział kauczuku
w oświęcimskich zakładach

Podwojeni* produkcji c*nn*go półfabrykatu
8 bm. w Zakładach Chemicz­

nych w Oświęcimiu oddano do
użytku nowy oddział polime­
ryzacji kauczuku, a tym sa­
mym zakończono 5-letni okres
rozbudowy jednego z ważnych
wydziałów tej fabryki.

Efektem modernizacji, która

przebiegała zgodnie z założe­
niami będzie wyprodukowanie
w br. 86 tys. ton kauczuku —

ważnego półproduktu dla wie­
lu gałęzi przemysłowych (przed
5 laty Oświęcim dostarczał ro­
cznie 40 tyj. ton). Rozszerzona
została także produkcja asor­
tymentów kauczukowych.

Nowy oddział został tak za­
projektowany, że w przypadku
wzrostu zapotrzebowania ryn­

ku krajowego i zagranicznych
(obecna produkcja ma w pełni
je zaspokoić), w ciągu b. krót-
kieg- czasu Zakłady Chemicz­
ne w Oświęcimiu będą mogły
zwiększyć ilość wytwarzanego
kauczuku o 1/3. Konieczne bę-.
dzie tylko zainstalowanie do­
datkowych maszyn.

W wyniku modernizacji wy­
działu została znacznie uno­
wocześniona orodukcia kauczu­
ku: dostosowano go do aktual­
nych wymagań procesów prze­
twórczych; uruchomiono pro­
dukcję surowców koniecznych
do przetwórstwa — m. in. ka­
lafonii: rozpoczęto wytwarza­
nie nowych — w kraju — ro­
dzajów kauczuku.

I
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is=Prapremiera filmu „Wesele" A. Wajdy

Tak krakowskie, jak polskie
(INF. WŁ.)

Teatrze im. J.

była s'.ę prapremiera
Wyspiańskiego,
samej sali zaprezentowano a-

Przed 72 laty w

Słowackiego od-
„Wesela"

Wczoraj w tej

daptację filmową tego dramatu
w reżyserii Andrzeja Wajdy.
Premierową projekcję filmu po­
przedziła konferencja prasowa,
w trakcie której reżyser i wy-

konaiocy podzielili się swoimi
wrażeniami z pracy nad filmem.

„Wesele" Wyspiańskiego —

przekornie stwierdził A. Wajda
— jest scenariuszem filmowym
przez nieporozumienie zaada­
ptowanym dla. potrzeb teatru.

Niezwykła plastyczność dzieła,
wartkość akcji sprawiły, że dra­
mat mógł zostać przełożony na

język filmu. Duża w tym zasłu­
ga scenarzysty A. Kijowskiego,
który choćby z tego faktu iż jest
krakowianinem, mógł lepiej
wczuć się w swoje zadanie. W
sumie filmowe „Wesele” zda­
niem jego realizatorów — zacho­
wało swój zasadniczy walor: jest
tak krakowskie jak polskie.

Wersja filmowa dramatuWys-
piańskiego musiała z

ności ograniczyć wiele jego tea­
tralnych wątków. Nie jest więc
to sfilmowany teatr. Została
zachowana, natomiast zasadnicza £
idea „Weseln" znanego nam z g
przedstawień teatralnych.

koniecz-
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„Łuna-21” mknie

w kierunku

Księżyca
Zgodnie z programem bada­

nia przestrzeni kosmicznej, w

poniedziałek o godz. 9 min. 55
w ZSRR wystrzelono automa­
tyczną stację „Łuna 31".

Celem lotu jest kontynuo­
wanie naukowych badań Księ­
życa I przestrzeni okoloksię-
życowej. Stacja wystartowała
w kierunku Księżyca z orbity
sztucznego satelity ziemi 1
weszła na trajektorię zbliżoną
do zaplanowanej.

K. Waldheim uda się
na Bliski Wschód?

Sekretarz generalny ONZ
Kurt Waldheim oświadczył w

poniedziałek na pierwszej tego­
rocznej konferencji prasowej,
że mógłby udać się osobiście
do stolicy krajów Bliskiego
Wschodu, gdyby podróż ta do­
pomogła w przełamaniu obec­
nego Impasu.

Porozumienie lotnicze

Włochy—ChRL
Jak informują agencja Sin-

hua, w poniedziałek w Peki­
nie podpisano porozumienie w

sprawie komunikacji lotniczej
między Chinami a Włochami.

Szczegółów porozumienia a-

gencja nie podała.

N.

w

Ceausescu

Pakistanie

Przewodniczący rumuń­
skiej Rady Państwa N. Ceau­
sescu przybył z oficjalną wi­
zytą do Pakistanu na za­
proszenie prezydenta Ali
Bhutto. Wizyta rumuńskiego
przywódcy w Pakistanie

potrwa 5 dni.

Utworzenie Arabskiej
Kompanii Naftowej

Na posiedzeniu obradującej
w Kuwejcie Rady Ministrów

Organizacji Państw Arab­
skich — eksporterów ropy
naftowej podjęto decyzję o u-

tworzeniu Arabskiej Kompanii
Naftowej. Członkami tej orga­
nizacji zostało 10 państw; Abu
Żabi, Algieria, Arabia Saudyj­
ska, Bahrajn, Egipt, Irak, Ka­
tar, Kuwejt, Libia 1 Syria.
Głównym celem kompanii jest
zbudowanie floty tankowców,
umożliwiającej eksporterom
arabskim osiągnięcie niezależ­
ności od zachodnich monopod
naftowych w dostarczaniu ro­
py naftowej na rynki świato­
we.

9
dolarów

Policja kanadyjska aresz­
towała w Montrealu w koń­
cu ub. tygodnia 21-letniego
mężczyznę, przy którym
znaleziono 9 tys. fałszywych
banknotów 50-dolarowych.
Aresztowany nie potrafił
wyjaśnić skąd wzięła się w

jego teczce taka „fortuna”.
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Cała energia i inicjatywa, wszystkie siły Krajowa narada aktywu
dla realizacji programu rozwoju kraju

Kolejny tom dzieł
K. Marksa i F. Engelsa ~

Ukazał się kolejny XX tom ~

dziel K. Marksa 1 F. Engelsa ~

wydawanych przez Bibliotekę X

Klasyków Marksizmu i Leni- “

nizmu „Książki 1 Wiedzy”. —

Tom XX zawiera dwa dzieła “

Engelsa, wielokrotnie już wy- 3
dawane: „Anty-Duehring” oraz

“

„Dialektyka przyrody”. Jako ”

dodatek do „Dialektyki przy- X
rody” zamieszczono wykaz S

chronologiczny podający czas ~

powstania poszczególnych ar- 2

tykulów 1 fragmentów. 3

Skrót przemówienia E. Gierka na warszawskiej naradzie

A. Johnson szefem

delegacji USA

na rozmowy SALT

Prezydent Nixon oznajmił,
że mianował dotychczasowego
zastępcę sekretarza stanu A.
Johnsona szefem delegacji a-

merykańskiej na rozmowy z

ZSRR w sprawie ograniczenia
zbrojeń strategicznych (SALT)
Zajmie on miejsce G. Smitha,
który podał się w ub. tygodniu
do dymisji.

Spotkanie
Winzer —. Gromyko

Z krótką, przyjacielską wizy­
tą przybył wczoraj do Moskwy
minister spraw zagranicznych
NRD, O. Winzer, Przeprowa­
dził on rozmowę z radzieckim
ministrem spraw zagranicz­
nych, A. Gromyką na temat
stosunków dwustronnych oraz

niektórych problemów między­
narodowych.

Napięcie w stosunkach

USA — Australia

Premier Australii, G. Whlt-
lam przyjął w poniedziałek
w Canberze ambasadora USA,
W. Ric®’a. Spotkanie trwało
80 minut. Tematem rozmowy
— Jak pisze Reuter — była
(prawa stosunków między obu

krajami, które w ostatnich
dniach się pogorszyły w związ­
ku z bojkotem przez dokerów

australijskich
kańskich na

przeciwko
DRW.

statków amery-
znak protestu
bombardowaniu

j Bułgaria
)• liczy 8,6 min osób

Bułgarski Urząd Statystycz­
ny podał do wiadomości, że
W dniu 1 stycznia 1973 r. stan

liczebny ludności w Bułgarii
wynosił 8.603* tys. osób.

j Budżet finansowy
, Japonii na rok 1973

Ministerstwo finansów Ja­
ponii opublikowało projekt
budżetu na 1973 rok finansowy,
rozpoczynający się 1 kwietnia.

Ogólna suma budżetu wzrośnie
w porównaniu z ub. rokiem <■
24,5 proc, i wyniesie 14.284.073
min jenów. Projekt budżetu,
który musi być zatwierdzony
przez parlament, przewiduje na

cele wojskowe 940.000 min je­
nów, a więc o 17 proc, więcej
niż w ub. roku.

luuiiiuiiilinniniininili

Rok 1972 był pierwszym
rokiem realizacji społe­
czno-ekonomicznego pro­
gramu VI Zjazdu Partii.

Jego gospodarcze i społe­
czne wyniki są general­

nie dobre.
W ciągu minionych dwóch lat

zdecydowanie zwiększyliśmy dy­
namikę gospodarczego rozwoju
kraju. Osiągnęliśmy znacznie

wyższe, a jednocześnie jakościo­
wo lepsze wyniki w przemyśle,
rolnictwie i handlu zagranicz­
nym, we wszystkich działach go­
spodarki. Dzięki temu dochód na­
rodowy w ciągu 2 lat wzrósł o

ponad 17 proc., a więc w skali,
na jakiej osiągnięcie trzeba Było
poprzednio prawie 3 lat.

Wszystko, co osiągnęliśmy w

ubiegłych dwóch latacb jest re­
zultatem lepszej, rzetelnej 1

ofiarnej pracy klasy robotniczej,
rolników 1 inteligencji, ogrom­
nej większości naszego społeczeń­
stwa.

W imieniu Biura Politycznego
i Rządu przekazuję z tego miej­
sca podziękowanie i wyrazy u-

znania dla wszystkich, którzy
pracą i myślą twórczą pomna­
żali dorobek narodu i wnieśli do

niego swój osobisty wkład.

W ciągu ostatnich 2 lat posu­
nęliśmy się wydatnie naprzód we

wszystkich ważnych dziedzinach.

Szliśmy szybciej niż poprzednio.
Teraz chodzi o to, by to tempo
w pełni utrzymać i jeszcze przy­
spieszyć. Na tym polega nasze

główne zadanie.

Jak wiadomo, w obecnym pla­
nie 5-Ietnim wyznaczyliśmy wy­
sokie, wyższe niż w poprzednich
pięcioleciach, wskaźniki wzrostu

społeczno - ekonomicznego. For­
mułowaliśmy je jednak z mak­
symalną rozwagą, aby nie obie­
cywać niczego, czego nie mogli­
byśmy dotrzymać
w pełni wykonać
zamierzaliśmy.

Poprzednie lata

jesteśmy w stanie

cej niż zakładaliśmy. W kluczo­
wych dziedzinach planowane na

ten okres zadania zostały prze­
kroczone. Na tej bazie przyjęliś­
my znacznie wyższe zadania na

1973 r. Podkreślam, że w pro­
dukcji przemysłowej i w pro­
dukcji rolnej, jak również w eks-

sporcie i zatrudnieniu w końcu
1973 r. planujemy osiągnąć po­
ziom pierwotnie przewidywany
na r. 1974, a więo chcemy uzys­
kać roczne wyprzedzenie w sto­
sunku do założeń planu 5-lctnle-

go.

J

i co najmniej
wszystko, co

dowiodły, ie

osiągnąć wię-

sobie w dziedzinie

poprawy warunków
wykonamy nakreślo-
produkcyjne, to do

NA MAPIE POGODY:

dalszym ciągu sytuacja
większych zmian. Wschodnia
Europa znajduje się to zasię­
gu rozległego niżu z ośrod­
kiem nad północną częścią
Rosji. Reszta kontynentu z

Polską w zasięgu wyżu z

centrum nad W. Brytanią.
OD TATR DO BAŁTYKU: W

górach zachmurzenie przejś­
ciowo niewielkie, a na pozo­
stałym obszarze całkowite.
Mglisto i miejscami marznąca
mżawka powodująca gołoledź,
lub drobny śnieg. Maksymal­
na

do
od
do

try
nich.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: Najcieplej było w gó­
rach i na wybrzeżu. O godz.
13 notowano w Polsce połud­
niowej: Kraków, Tarnów N.

Sącz — 0, Zakopane —2, Hala
Gąsienicowa +4, Kasprowy
Wierch +2 st.

NAD BAŁTYKIEM: Ustka 4,
Gdańsk 3, Szczecin 2 st.

NASZ KOMENTARZ:
się dzieje z tą pogodą —

pytują czytelnicy. Prasa
nosi, że w Poznańskiem pącz­
kują krzewy bzów. W

dynawli. gdzie również
śniegu, ostatnio było aż

ciepła w Oslo. A w

spadla temperatura do —29 st.

i ludzie z przerażeniem po raz

pierwszy oglądali śnieg. Nor­
wescy synoptycy winią o o-

cieplenie polarne cyklony,
które do północnej Europy
napędziły z Atlantyku cieple
powietrze. Także i u nas do­
tychczas zawdzięczaliśmy dość
wysoką ciepłotę oddechowi z

południa dzięki korzystnemu
układowi barycznemu.

BIOMET
ska nadal
nej masie

morskiego
utrzymuje
podatność kataralna oraz

ostrzone dolegliwości reuma­
tyczne, Warunki drogowe nie­
bezpieczne na skutek licznych
oblodzeń i marznącej mżawki.
Widzialność nocą i rano lokal­
nie ograniczona pr *r
Zachować najwyższą
ność jazdy. (Orl)

temperatura w dzień od —1
+1 st. minimalna w nocy
—8 do —4 st. z tendencją
dalszego ochłodzenia. Wia-
slabe z kierunków zachod-

Co
za-

do-

Skan-
brak

15 st.
Iranie

INFORMUJE: Pol-

pozostaje w wilgot-
powietrza polarno-
i w dalszym ciągu
się wzmożona za-

za-

mgły,
ostroż-

3

n

eszcze poważniejsze cele sta­
wiamy
dalszej

życia. Jeśli
ne zadania
końca br. uzyskamy taki wzrost

płac realnych w gospodarce u-

społecznionej i dochodów pie­
niężnych ludności rolniczej, jaki
planowaliśmy dopiero na koniec

pięciolecia. Stawka 1973 r. jest
więc wysoka. Powinniśmy w peł­
ni zdawać sobie z tego sprawę.

Świadomi jesteśmy wszystkich
trudności, jakie wiążą się z rea­
lizacją tych zadań. Chodzi o to

bowiem, że przyspieszenie reali­
zacji planu pięcioletniego, które
z każdego punktu widzenia jest
bardzo pozytywne i pożądane —

spowodowało szczególną kumu­
lację zadań w r. 1973 oraz zwię­
kszenie skali wymagających roz­
wiązania problemów inwestycyj­
nych i produkcyjnych. W tym
roku musimy zakończyć reali­
zację ok. 150 dużych inwestycji
w przemyśle o szczególnie waż­
nym znaczeniu dla poprawy za­
opatrzenia ludności i dla całego
rozwoju gospodarczego kraju.
Musimy uzyskać przyrost pro­
dukcji artykułów przemysło­
wych wartości ok. 63 mld zł, to

jest tyle, ile osiągnęliśmy w u-

biegłych 2 latach.
Taka skala zadań wymaga

wyższych umiejętności w pro­
gramowaniu i realizacji celów

gospodarczych oraz dobrze zor­
ganizowanego w'ysiłku wielu ty­
sięcy ludzi ogarniętych wolą
tworzenia rzeczy wielkich.

Poważne zadania mamy do

spełnienia w dziedzinie socjal­
nej. Idzie tu przede wszystkim
o znacznie bardziej racjonalne
wykorzystanie posiadanych na te
cele środków w każdym zakła­
dzie pracy, o mądre i efektywne
gospodarowanie nimi, o właści­
wą, odpowiadającą odczuciom za­
łóg hierarchię załatwianych
sprawa Naczelne miejsce w na­
szej polityce społecznej powin­
no zajmować budownictwo mie­
szkaniowe oraz szeroko pojmo­
wana ochrona zdrowia.

W bieżącym roku stoimy wo­
bec trudnych zadań w dziedzi­
nie utrzymania ogólnej równo­
wagi gospodarczej kraju i rów­
nowagi rynkowej. Wynika to

stąd, że w planowanym wzro­
ście dochodów pieniężnych lud­
ności dochodzimy do poziomu
przewidywanego poprzednio na

r. 1975, w imporcie i inwesty­
cjach podejmujemy zamierzenia
na poziomie przewidywanym
pierwotnie na koniec 1974 r., na­
tomiast w produkcji przemysło­
wej i rolnej zbliżamy się do po­
ziomu roku 1974. W tej sytuacji
sprawą o zasadniczym, kluczo­
wym znaczeniu jest
dodatkowego wzrostu

artykułów na rynek
ny i na eksport.

Szczególnie ważne

rozwoju całej gospodarki na­
rodowej będą rezulataty rol­

nictwa. Dwa minione lata były
dobre pod względem warunków

atmosferycznych. Trzeba się li-

uzyskanie
produkcji
wewnęrz-

w br. dla

czyć z tym, że r. 1973 będzie
przeciętnym. ‘Dlatego rolnicy, a

także przemysł uraz instytucje
obsługujące rolnictwo powinny
podjąć wszystkie środki dla spro­
stania ewentualnym trudnoś­
ciom. Najważniejszym zadaniem

jes zabezpieczenie bazy paszo­
wej dla hodowli.

Rok 1973 będzie więc rokiem

kluczowym w realizacji progra­
mu VI Zjazdu Partii. Od jego
wyników zależeć będzie, jakie
zadania i cele będziemy mogli
postawić na ostatnie dwa lata
5-latki. Rzutować też będzie ró­
wnież na nasze możliwości w

dalszej perspektywie. Problemy
te będą przedmiotem obrad kra­
jowej konferencji partyjnej jc-
sienią br. Niechaj każda instan­
cja i organizacja partyjna pra­
cuje tak, aby przyjść na tę kon­
ferencję z największym dorob­
kiem.

Wiele miejsca poświęcić nale­
ży rezerwom naszej gospodarki.
Rezerwy, które dotychczas uru­
chomiliśmy są stosunkowo pro­
ste. Mają one jednak podstawo­
we znaczenie i wciąż jeszcze da­
leko do ich wyczerpania. Po­
winniśmy przykładać do nich
nadal wielką wagę, konsekwent­
nie upowszechniać kult dobrej
roboty, zaostrzać kryteria oce­
ny pracy we wszystkich zakła­
dach i na wszystkich stanowis­
kach.

W ubiegłym roku — przy ge­
neralnie wysokim przekroczeniu
planu — część wielkich i śred­
nich zakładów przemysłowych
nie wykonała swoich zadań. W
wielu zakładach pracy nadal je­
szcze brak elementarnego ładu
i porządku, toleruje się łamanie

dyscypliny pracy, nadmierną i
nie uzasadnioną absencję, rażące
naruszanie reżimów technolo­
gicznych. Skuteczniejsze niż do­
tychczas eliminowanie tych ne­
gatywnych zjawisk ma tym
większe znaczenie, że moderni­
zacja naszego przemysłu 1 zwią­
zany z nią postęp technologicz­
ny powodują stały wzrost wy­
magań wobec każdego pracow­
nika i całych załóg.

Naczelne miejsce wśród nich

zajmuje wydajność pracy.
W ubiegłych dwóch latach

postęp w tej dziedzinie był
znacznie szybszy niż poprzednio.
Jednakże możliwości są wciąż o-

gromne. W br. w rezultacie sze­
roko zakrojonych przedsięwzięć
modernizacyjnych poziom tech­
nicznego uzbrojenia produkcji
wzrastać będzie dwukrotnie

szybciej niż w ub. r. Mimo to

plan zakłada wzrost wydajności
pracy na poziomie ub. r. Ist­
nieje więc szerokie pole dla ini­
cjatyw przede wszystkim w dzie­
dzinie poprawy organizacji pra­
cy i lepszego wykorzystania u-

rządzeń.
Wszyscy w naszym kraju od­

czuwamy pilną potrzebę zasa­
dniczego podniesienia kultury
pracy. Składa się na nią szacu­
nek do wykonywanego zawodu,
dobra organizacja miejsca pracy,
troska o narzędzia i materiały,
punktualność, dokładność i so­
lidność.

Takiej kultury pracy nie na­
bywa się z dnia na dzień.
Kształtować ją trzeba w długo­
trwałym procesie zwiększania
kwalifikacji, wytwarzania atmo­
sfery, nieustannego dążenia do
mistrzostwa.

Wśród rezerw naszego rozwo­
ju szczególne znaczenie musimy
przywiązywać do efektywnego
wykorzystania czasu w najszer­
szym tego słowa znaczeniu. Idzie
tu o wybór takich koncepcji ro­
zwoju poszczególnych gałęzi na­
szej gospodarki, które umożliwia

najszybsze dorównywanie świa­
towym standardom. Idzie także
o dalsze, konsekwentne uspraw­
nianie procesu inwestowania.
Każda gałąź przemysłu i każ­

dy region naszego kraju
pragnie nowych inwestycji.

Jesteśmy za śmiałym progra­
mem inwestycyjnym. Ale może­
my postawić sprawę tylko tak:
każda oszczędność czasu i środ­
ków w realizacji już podjętych
inwestycji, każde przyspieszanie
uruchomienia i osiągnięcia pro­
jektowanej zdolności przez bu­
dowane obecnie zakłady umożli­
wi szybsze podjęcie nowych
przedsięwzięć Inwestycyjnych.
Taka polityka nie uszczupli do­
chodu narodowego przeznaczo­
nego na spożycie, lecz pozwoli go
zwiększyć. Usprawnienie prze­
biegu procesów inwestycyjnych
— to główna droga do dalszego
rozszerzania i wzbogacania pro­
gramu inwestycyjnego.

Musimy się spieszyć. Koniecz­
ność tę dyktuje waga proble­
mów, jakie stoją przed Polską i

pilność potrzeb, które powin­
niśmy zaspokoić. Świadomość
tego musi towarzyszyć każdemu
z nas, na każdym posterunku
pracy.

W walce o czas szczególnie
wiele zależy od przemyślanej i
skutecznie realizowarej polity­
ki naukowo-technicznej. Jest to
wielkie zadanie w roku 1973 —

Roku Nauki Polskiej. Podejmuje­
my na szerszą niż uprzednio ska­
lę zakup licencji. Jest to słuszne,
gdyż w ten sposób najszybciej
można nadrobić dystans, który
w poszczególnych dziedzinach

produkcji dzieli nas od poziomu
światowego. Ale każdemu zaku­
powi licencji towarzyszyć musi

jasne określenie zadań rodzime­
go zaplecza naukowo-teehnicz-.

nego zarówno w opanowywaniu,
jak i — przede wszystkim —

dalszym doskonaleniu produkcji
licencyjnej.

nego wysiłku rezerwy zawarte

są w szeroko pojętej gospodarce
materiałowej. Nasza gospodarka,
w porównaniu z innymi zużywa
zbyt wiele surowców 1 materia­
łów.

Szerokie możliwości przyspie­
szenia dynamiki rozwojowej
kraju i pełnego wykorzystania
walorów ustroju socjalistycznego
tkwią w dalszym doskonaleniu
metod planowania i zarządzania.
Od ich uruchomienia w istotnej
mierze zależy intensyfikacja ja­
kościowych czynników rozwoju.

Dziś, w wielu przedsiębior­
stwach przemysłowych, wpro­
wadzane są nowe, kompleksowe
zasady gospodarowania. Przed­
siębiorstwa te wytwarzają 1/5
wartości całej produkcji prze­
mysłowej. Rezultaty wprowa­
dzanych zmian wymagać będą
wnikliwej analizy. Doskonalenie

systemu planowania i zarządza­
nia musi być bowiem procesem
ciągłym. Nieprzerwanie wypra­
cowywać trzeba nowe narzędzia,
ułatwiające rozwiązywanie pro­
blemów, które pojawiają się
wraz z osiąganiem przez kraj
wyższego poziomu socjalistycz­
nego rozwoju.

W stadium końcowe wchodzą
obecnie prace nad projektem
planu perspektywicznego roz­
woju Polski do roku 1990 oraz

nad pozostającym w ścisłym
związku z tym planem progra­
mem przestrzennego zagospoda­
rowania kraju.

Zamierzamy w szerszym niż

dotychczas zakresie skoordyno­
wać plany naszego rozwoju z

planami bratnich krajów socja­
listycznych, a zwłaszcza ze

Związkiem Radzieckim.

Intensyfikacja współpracy
ekonomicznej z zagranicą i

zwiększenie uczestnictwa w mię­
dzynarodowym podziale pracy —

to niezwykle ważny warunek

rozwoju Polski.

Stworzyliśmy przyszłościową,
realną wizję rozwoju naszej
Ojczyzny. Będziemy tę wizję

nadal uściślać 1 rozwijać. Jest to

niezbędny warunek postępu spo­
łeczno-ekonomicznego i właści­
wego kształtowania socjalistycz­
nej świadomości społeczeństwa.
Jasna świadomość celów, ku któ­
rym zmierzamy, porywa ludzi,
daje im poczucie uczestnictwa
nie tylko w teraźniejszości, ale
i w tworzeniu historii.

Zgodnie z naszą dotychczasową
praktyką będziemy tak orga­
nizować pracę państwową i ży­
cie polityczne, aby każdy czło­
nek partii 1 każdy obywatel,
każdy robotnik, rolnik i inteli­
gent mógł uczestniczyć w kształ­
towaniu koncepcji rozwojowych
Polski. Tylko w ten sposób w

naszych programach rozwojo­
wych ucieleśni się zbiorowa
mądrość narodu. Tylko wówczas
będą one mobilizować wolę dzia­
łania wszystkich Polaków.

Obowiązkiem naszej partii
jest stale upowszechniać w ca­
łym społeczeństwie świadomość
związku jaki łączy troskę o

dzień dzisiejszy naszej Ojczyz­
ny z pracą
jutra.

W 1972 r.

go postępu
stawowych
produkcyjnej i życia społeczne­
go w mieście i na wsi. Ważnym
zadaniem jest dalsze konsek­
wentne umacnianie demokracji
socjalistycznej i rozwijanie
wszystkich form społecznej ak­
tywności, podnoszenie poziomu
pracy rad narodowych, dosko­
nalenie działalności związków
zawodowych, wypełnianie żywą
treścią pracy samorządu robot­
niczego i samorządu chłopskie­
go.

Trudne i napięte zadania, któ­
re realizować będziemy w br.

otwierają szerokie pole dla am­
bicji, zapału i energii młodzie­
ży. Jesteśmy przekonani, że rea­
lizując zadania VII Plenum KC

organizacje młodzieżowe sku­
teczniej niż dotychczas, zespa­
lać będą młodzież w pracy dla
Polski i kształtować jej postawę
w duchu ideałów socjalizmu.

Wszystkie instancje i organi­
zacje naszej partii powinny kon­
sekwentnie zacieśniać współ­
działanie ze Zjednoczonym
Stronnictwem Ludowym i SD,
umacniać FJN, integrować ca­
łe społeczeństwo, wszystkie je­
go twórcze siły w realizacji pro­
gramu budownictwa socjalistycz­
nego.

Wysunęliśmy na Zjeżdzie słu­
szny, zgodny z zasadami mark-
sizmu-leninizmu postulat: partia
kieruje a rząd rządzi. Zrobiliś­
my wiele dla wprowadzenia te­
go postulatu w życie. Wiele
jeszcze pozostaje przed nami.

Kompleksowa, dalekowzrocz­
na, śmiała polityka społeczno-
ekonomiczna stawia wysokie
wymagania wobec kadr. Socja­
lizm jest ustrojem młodym, roz­
wijającym się. Dlatego podsta­
wą socjalistycznej, polityki ka­
drowej musi być stawka na

świadomych konstruktorów po­
stępu, zorientowanych ku przy­
szłości. krytycznie oceniających
własną działalność po to, aby
szukać inspiracji dla nowych,
bardziej ambitnych dokonań.
Stąd też ważną rzeczą będzie
stworzenie stale funkcjonujące­
go systemu kształcenia kadr kie­
rowniczych.

Decydującym warunkiem pod­
noszenia kierowniczej roli partii
jest umocnienie jej ideologicz­
nych wpływów w społeczeń­
stwie- Uchwały ostatniego, VII
Plenum KG mają o-romre zna-

Begate, aczkolwiek nader zło- r-etae dla dalszego rozwoju tej
żonę i wymagające wszechsiron- dziedziny naszej działalności.

dla jej pomyślnego

dokonaliśmy istotne-
w umacnianiu pod-
ogniw działalności

Sytuacja polityczna w na­
szym kraju jest pomyślna.
Ogromna

łeczeństwa
kę partii.
polega na tym, aby tę pomyślną
sytuację wykorzystać dla pogłę­
bienia pracy ideologicznej i u-

gruntowania ideologicznych
wpływów partii. Umacniając i

pogłębiając socjalistyczną świa­
domość kształtujemy nową kul­
turę polityczną naszego społe­
czeństwa. Oznacza ona umiejęt­
ność myślenia kategoriami pań­
stwa socjalistycznego,
nia
ludzi pracy i całego narodu, do­
strzegania zależności pomię­
dzy interesem indywidualnym i

społecznym.
Wszyscy na ogół z tymi zasa­

dami się zgadzają. W praktyce
natomiast wielu nie wyciąga z

nich należytych wniosków dla
siebie. Zadaniem naszej partii
jest sprawić, aby świadomość
jedności interesów państwa i o-

bywatela stała się powszechną
motywacją dla lepszej, bardziej
wydajnej pracy, dla bardziej ak­
tywnego uczestnictwa w życiu
zakładu pracy i środowiska oraz

w życiu społeczno-politycznym
kraju.

Gdy mówimy o podnoszeniu na

wyższy poziom kierowniczej ro­
li partii, to szczególne zadania w

tej dziedzinie widzimy obecnie

przed komitetami wojewódzkimi
i powiatowymi. Komitety te po­
winny zwrócić więcej uwagi na

wszystkie problemy swego tere­
nu. Dbać o pełną rzetelność w

ich oświetlaniu, stale kojarzyć
potrzeby regionu z potrzebami i
możliwościami całego kraju.

Realizując zadania społeczno-
ekonomiczne, umacniając socjali­
styczne państwo będziemy kon­
sekwentnie realizować zasady
naszej polityki zagranicznej.

Na pierwszym planie znajduje
się tu wszechstronny rozwój
przyjaźni, sojuszu i współpracy z

bratnimi krajami socjalistycznej
wspólnoty. Stale rosnąca potęga,
ideowa jedność i zespolenie pań­
stw socjalistycznych w działaniu
na arenie międzynarodowej ma­
ją zasadnicze znaczenie dla sku­
tecznej walki o utrwalenie bez­
pieczeństwa i pokoju w Europie
i na całym świecie. Podstawą
jedności naszej wspólnoty, wszy­
stkich sił socjalizmu jest ideowa
więź z leninowską KPZR, kon­
sekwentne współdziałanie ze

Związkiem Radzieckim. Nasza

partia w całej rozciągłości soli­
daryzuje się z zawartą w prze­
mówieniu tow. Leonida Breżnie­
wa, podczas niedawnych uroczy­
stości 50-lecia ZSRR, oceną sy­
tuacji światowej i wnioskami z

niej płynącymi dla walki o po­
kój i socjalizm. Polska będzie
nadal aktywnie współdziałać w

realizacji wspólnej linii państw
socjalistycznych — linii pokojo­
wego współistnienia państw o

odmiennych ustrojach. Jest to

polityka w pełni zgodna z inte­
resami i dążeniami naszego na­
rodu.

0

większość spo-
popiera polity-

Istota sprawy

rozumie-
dobrze pojętych interesów

rozwoju
szej
ków
i postawa każdego oby-

kraju
poprawie,
życia

1 dal-
warun-

decyduje
praca
watela. Postęp ogólny jest sumą
postępu w każdej fabryce i każ­
dej wsi, w każdym zakładzie

naukowym i w każdej Instytucji.
Zwracam się zatem szczegól­

nie gorąco do robotników i rol­
ników, pracowników techniki i

nauki, organizatorów produkcji
i życia społecznego, do wszyst­
kich, którzy w najlepszym rozu­
mieniu potrzeb Ojczyzny i naro­
du torują drogę postępowi, są je­
go nosicielami. Tacy ludzie są
wszędzie i na nich stawiamy w

szczególnym stopniu. Patriotyzm
naszego czasu — to ofiarna,
twórcza praca dla Polski, aktyw­
ne działanie dla jej postępu e-

konomicznego i społecznego, żar­
liwy udział w socjalistycznym
budownictwie. Postęp, który u-

zyskaliśmy w ostatnich dwóch
latach jest poważny, ale zadania,
które mamy do zrealizowania

wymagają jeszcze większego
wysiłku. Taki jest podstawowy
wniosek z naszej dzisiejszej na­
rady. Z tą myślą powrócimy ju­
tro do swoich województw, po­
wiatów i zakładów pracy. Za­
dania są nakreślone. Teraz cho­
dzi o to by całą energię 1 inicja­
tywę, wszystkie nasze siły sku­
pić na ich wykonaniu. Ma to
wielkie znaczenie dla naszego
narodu, dla naszej socjalistycznej
Ojczyzny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lizacji planu 5-letniego gorąco
pragniemy podnieść w górę
wszystkie jego podstawowe
wskaźniki.

— Narada odbywa się w mo­
mencie, kiedy najtrudniejsze
jeszcze przed nami. Aby osiąg­
nąć ambitne cele, do których
zmierzamy, musimy znacznie
przyspieszyć tempo, wydłużyć
krok, usunąć wszystko co nam

jeszcze przeszkadza.
E. Gierek podkreślił, że ist­

nieje potrzeba dostosowania
treści i rytmu pracy każdego
partyjnego ogniwa, każdego

1 przedsiębiorstwa, każdej zało­
gi i każdego pracownika do
większych zadań, ambitniej­
szych celów i surowszych
kryteriów. Jest to jedyna dro­
ga realizacji programu u-

chwalonego pirzez VI Zjazd
PZPR.

Następnie prezes Rady Mi-
I nistrów Piotr Jaroszewicz

przedstawił wyniki realizacji
planu społeczno-gospodarcze­
go rozwoju kraju w 1972
oraz główne zadania na rok
bieżący.

Przypomniał on dotychcza­
sowe osiągnięcia w zakresie
rozwiązywania problemów
społecznych i gospodarczych,
co pozwoliło osiągnąć w la­
tach 1971—72 znaczne wyprze­
dzenie przypadających na ten
okres podstawowych zadań
planu 5-letniego. Nie oznacza

to jednak — stwierdził pre­
mier — że wykorzystaliśmy
wszystkie możliwości przyspie­
szenia rozwoju gospodarczego.
Przy jeszcze lepszej pracy mo­
glibyśmy uzyskać więcej.

Stąd też na dobre rezultaty
pierwszych lat realizacji pla­
nu 5-letniego powinniśmy pa­
trzeć iako na dalszy, ale rów­
nocześnie wstępny krok w wy­
korzystaniu naszych rzeczywi­
stych możliwości.

Dyskusja w której zabrały
głos 23 osoby — dobitnie uzmy­
słowiła, że minione dwa lata

przyniosły dalsze zacieśnienie
więzi zaufania między partią

a całym społeczeństwem, że u-

mocniona została kierownicza
rola PZPR — jako przewodniej
Biły narodu. Dokonano zmian i
reform zapewniających dyna­
miczny rozwój Polski. Jak to

Delegacja
radziecka

w gościnie
u dziennikarzy

r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nasi radzieccy przyjaciele in­
teresowali się żywo zarówno

sprawami krakowskiego środo­
wiska dziennikarskiego, jednego
z największych w Polsce, jak i
— przede wszystkim — codzien­
ną pracą ideologiczną i politycz­
ną środków masowego przeka­
zu. Szczególne zaciekawienie
radzieckich towarzyszy wzbu­
dziły podejmowane przez prasę
formy wychowawczego, ideowe­
go oddziaływania na środowiska
młodzieżowe oraz metody popu­
laryzacji marksistowskiego świa­
topoglądu.

Pod koniec ożywionej, bezpo­
średniej dyskusji przewodniczą­
cy delegacji tow. G. Ł. Smirnow

zapoznał dziennikarzy krakow­
skich z najważniejszymi proble­
mami pracy propagandowej
prowadzonej przez KPZR i z

kierunkami działania środków

masowego przekazu w Związku
Radzieckim, (m)

PPB Huty im. Lenina

na budowach Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wie ośrodka wypoczynku nie­
dzielnego w Lipnicy Murowa­
nej, przy rozbudowie własnej
szkoły budowlanej i internatu.
Przedsiębiorstwo, które przed
kilku laty postawiło na młodych
i własne szkolnictwo, zatrudnia

obecnie, setki wykwalifikowa­
nych robotników, którzy chlub­
nie ukończyli przyzakładową
szkołę zawodową. W tym też ro­
ku mury przyzakładowego tech­
nikum opuszczą pierwsi absol­
wenci. (ks)

Na drogach - nadal ślisko
W akcji

(Inf. wł.) Na drogach woje­
wództwa krakowskiego utrzy­
mują się w dalszym ciągu tru­
dne warunki jazdy. Sytuację
pogarszają opady marznącej
mżawki, toteż na wielu odcin­
kach dróg tworzyła się wczo­
raj gołoledź. Szczególnie cięż­
kie warunki panowały w go­
dzinach wieczornych, kiedy
temperatura spadła poniżej ze­
ra stopni.

Od godzin rannych służba
drogowa skierowała do walki
z gołoledzią duże ilości sprzę­
tu. Na drogach woj. krakow­
skiego pracowała rekordowa i-
lość ponad 110 mechanicz­
nych piaskarek; w zwalczaniu
gołoledzi brało udział ponad
200 robotników. Mimo dużego
wysiłku nie wszędzie udało się
zlikwidować gołoledź, a drogi
zwłaszcza lokalne, przypomi­
nały szklankę.

110 mechanicznych piaskarek

Jak poinformował nas w go­
dzinach wieczornych dyżurny
ekspozytor PKS, autobusy
kursowały z dużymi opóźnie­
niami dochodzącymi do jed­
nej godziny. Najtrudniejsze
warunki panowały na trasach
górskich, w powiatach lima­
nowskim, sądeckim, żywiec­
kim i nowotarskim.

O trudnych warunkach na

drogach donoszą także z in­
nych województw, m. in. z

łódzkiego i kieleckiego. Dodat­
kowym utrudnieniem była
mgła, która wczoraj wystąpi­
ła w wielu rejonach kraju.
Mgła zakłóciła wczoraj komu­
nikację lotniczą, m. in. odwo­
łane zostały loty niektórych
samolotów z Warszawy.

(ans)

lapidarnie ujął jeden z dysku-
, tantów: „ludzie przekonali się,

że partia dotrzymuje słowa, a

każde zwiększenie dochodu na­
rodowego jest odczuwalne w

budżecie rodzinnym”. Z wypo­
wiedzi dyskutantów wynikało,
że dostrzegana możliwość prze­
kroczenia tegorocznych zadań o

ok. 30 mld zł ma realne podsta­
wy.

Nasz optymizm i nasza dyna­
mika działania — podkreślano
— nie może jednak przesłaniać
wielu jeszcze do rozwiązania w

1973 r. trudnych problemów go­
spodarczych i społecznych. Np
w sferze gospodarczej, wskazy­
wano, tkwią one m. in. w termi­
nowości realizowania planów,
lepszej gospodarce materiałowej,
obniżce kosztów wytwarzania,

poprawie jakości produkcji,
sprawniejszym realizowaniu in­
westycji itp. W sferze społecz­
nej mamy jeszcze wiele do zro­
bienia w zakresie umocnienia

dyscypliny pracy, troski o mie­
nie społeczne, przestrzeganie o-

bowiązków i przepisów.
Przytaczano na naradzie wie­

le konkretnych, wysoce pozyty­
wnych przykładów rozwiązywa­
nia tych problemów w różnych
regionach kraju — wskazując
jednocześnie jak te pozytywy u-

czynić praktyką codzienności.
Wszystkie wnioski i postula­

ty zgłoszone w toku obrad —

jak poinformował Edward Gie­
rek — a także uwagi przekaza­
ne na piśmie, zostaną wnikliwie

rozpatrzone przez specjalny ze­
spół składający się z przedsta­
wicieli KC PZPR, rządu i CRZZ.

Komisja ta, po zakończeniu prac,
przedstawi wyniki Biuru
tycznemu KC i Prezydium
du.

W dyskusji na naradzie
zabierali:

I sekretarz KP PZPR Siedlce
— Witold Dąbrowski, I sekre­
tarz KZ w FSO — Andrzej
Kraterski, sekretarz KW
PZPR w Białymstoku — Mi­
chał Niedźwiedź, członek Egze­
kutywyKZwZPWim.GLw
Lodzi — Alicja Prejs, przew.
Prez. PRN w Kutnie — Fran­
ciszek Opolski, I sekretarz KD
PZPR Kraków-Sródmieście —

Stefan Markiewicz, minister

przemysłu maszynowego —

Tadeusz Wrzaszczyk, I sekre­

Poli-
Rzą-

głos

tarz KP PZPR w Szczecinku
— Waldemar Czyżewski, I se­
kretarz KZ Huty im. B. Bie­
ruta — Mieczysław Przyjem-
ski, I sekretarz Komitetu
Gminnego PZPR w Domasze-
wicach (woj. opolskie) — Je­
rzy Kasprzak, członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR — Jan Szydlak, dyr. łu­
kowskiego Przeds. Budowlane­
go — Ryszard Stankiewicz,
rolnik indywidualny z pow.
Jelenia Góra, naczelnik gmi­
ny — Andrzej Musielski, I se­
kretarz KZ w WSK Mielec —

Stefan Kucharski, I sekretarz
KP PZPR w Głogowie — Ry­
szard Romaniewiez, dyr. Stocz­
ni im. Komuny Paryskiej —

Roman Bogacz, przew. Prez.
PRN w Kielcach — Marian
Stochmal, I sekretarz KP
PZPR w Pyrzycach — Stani­
sław Wójcik, z-ca szefa sztabu
generalnego WP — gen. dyw.
Zbigniew Nowak, I sekretarz
KM PZPR w Toruniu — Zyg­
munt Machowski, minister

przemysłu chemicznego — Je­
rzy Olszewski, dyr. PGR Kom­
binatu Żyd owo — Jerzv Ma­
łecki. I sekretarz KP PZPR w

Ostródzie — Andrzej Smoliń­
ski. Ponadto do protokołu zło­
żyło swe wystanienia na uiś-
mie 405 uczestników narady.

Na zakończenie dyskusji
przemówienie wygłosił I se­
kretarz KC PZPR E. Gierek.
Podkreślił on, iż postęp uzy­
skany w ostatnich 2 latach jest
poważny, ale zadania, które
mamy do zrealizowania wy­
magają jeszcze większego wy­
siłku: taki jest podstawowy
wniosek z narady.

— „Bogaty plon dyskusji —

mówił I sekretarz KC — zgło­
szone propozycje i wnioski,
winny stać się podstawą dzia­
łania instancji partyjnych, ko­
legiów resortów i zjednoczeń.

Wiemy więc, co mamy o-

siągnąć w roku 1973, kolejnym
roku realizacji programu VI
Zjazdu PZPR. Obecnie chodzi
o to, aby całą energię i inicja­
tywę nas wszystkich skupić na

wykonywaniu tych zadań”.
Słowa E. Gierka zostały go­

rąco przyjęte przez uczestni­
ków narady, którą zakończyły
dźwięki Międzynarodówki.

• SPORT • SPORT • SPORT

Pierwsza bramka już w ósmej sekundzie

Podhale—GKS Katowice 8:3
W pojedynku rewanżowym

o mistrzostwo ekstraklasy ho­
keiści Podhala pokonali na włas­
nym lodowisku GKS Katowice
8:3 (4:1, 0:0, 4:2). Bramki dla go­
spodarzy strzelili: Ziętara 2, J.
Słowakiewicz, Jaskierski, L. To­
karz, Batkiewicz, Mrugała i Cho­
waniec — po 1. Dla gości bram­
ki zdobyli: Wróbel, Fąfara i Ma­
licki.

Wczoraj powtórzyła się histo­
ria
Mecz

wych
hala.
już w ósmej sekundzie spotka­
nia ze strzału J. Słowakiewicza.
W pierwszej tercji nowotarżanie

zdobyli 4 bramki i zanosiło się
na wysoką porażkę katowiczan,
jednakże w drugiej części me­
czu obraz gry uległ zmianie.
„Szarotki” stanęły.

niedzielnego pojedynku,
rozpoczął się od huragano-
ataków zawodników Pod-
Pierwsza bramka padła

W ostatniej części meczu no­
wotarżanie zagrali znów sku­
tecznie, zdobyli dalsze bramki,
ustalili wynik meczu na 8:3 na

swoją korzyść.
Podhale rozegrało dobry 110.

mecz, potwierdzając jeszcze raz,
że kryzys formy ma już za sobą.

T. GÓRSKI

KTH zwycięża ŁKS!

Miłą niespodziankę sprawili
hokeiści krynickiego KTH. W

rewanżowym spotkaniu o mi­
strzostwo I ligi pokonali oni po
nieustępliwej grze zespół ŁKS-u
Łódź 3:0 (1:0, 2:0, 0:0). Cały ze­
spół zagrał nadzwyczaj ofiarnie
a bardzo dobra gra bramkarza
Bizuba oraz celne strzały Biali-
ka, Nowaka i Jagielskiego zape­
wniły gospodarzom zasłużony
sukces.

W pozostałych spotkaniach u-

zyskano wyniki: Pomorzanin —

Naprzód 4:7, Baildon — GKS

Tychy 5:2, Polonia — Legia 5:2.
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

Naprzód 20 29 104:68
Podhale 20 27 115:75
ŁKS 20 25 91:47
Baildon 20 25 94:66
Polonia 20 23 85:89
Pomorzanin 20 21 86:86
GKS Kat. 20 20 88:86
GKS Tychy 20 16 59:83
Legia 20 10 86:83
KTH 20 4 61:171

Slalomy giganty
na Kasprowym

Na Kasprowym Wierchu roze­
grano narciarskie slalomy gigan­
ty. Były to zawoc*y klasyfika­
cyjne dla juniorów, którzy przy­
gotowują się do igrzysk młodzie­
ży. Startowało ponad 100 zawod­
niczek i zawodników.

Wyniki najstarszych grup: ju­
niorki „C” (trasa 1100 m długo­
ści, 300 m różnicy wzniesień i 38

bramek):

1. Barbara Miranowska (AZS)
— 1.09,3,

2. Małgorzata Janicka (SN
PTT) — 1.09,9,

3. Joanna Panikowska (AZS)
- 1.10,4,

Juniorzy „C” (1400 m długo­
ści trasy, 400 m różnica wznie­
sień i 42 bramki):

1. Krzysztof Cześniak (AZS) —

54,3,
2. Lesław Wykrota (BBTS Włó­

kniarz Bielsko) — 58,5,
3. Wojciech Bydliński (BBTS

Włókniarz Bielsko) — 56,6.

Kalejdoskop sportowy
MAGNUSSON WYGRYWA

WE WŁOSZECH

We włoskiej miejscowości
Alpe di Siusi rozegrano w po­
niedziałek bieg narciarski na

15 km. Wysoką formę zade­
monstrowali Szwedzi zajmując
3 pierwsze miejsca, zwyciężył
Thomas Magnusson
przed
Limby

tem w bieżącym sezonie halo­
wym.

2,17 -

41.27.50
Larssonem — 42.12,27 i
— 42.12,27.

BOLSZOWA W SKOKU
WZWYŻ

Doskonały radziecki skoczek
wzwyż Wiktor
progu nowego
wysoką formą,
w Kiszynlewie
wysokość 217 cm. Wynik 34-

letnlego lekkoatlety radziec­
kiego jest najlepszym rezulfa-

Bolszow już u

roku Imponuje
W poniedziałek

przeszedł on

J. WRÓBLEWSKI
ZAPROSZONY

DO N. ZELANDn

Dwukrotny szybowcowy
mistrz świata — Jan Wrób­
lewski udaje się 9 bm. do No­
wej Zelandii 1 Australii. Ten

atrakcyjny wyjazd doszedł do
skutku w wyniku zaproszenia
przysłanego do J. Wróblewskie­
go przez Aeroklub Nowej Ze­
landii. Korzystając z pobytu
na Antypodach, nasz czołowy
pilot szybowcowy spędzi rów­
nież kilka dni w australijskiej
miejscowości Waikerie, gdzie
za rok rozegrane zostaną XIV

szybowcowe mistrzostwa świa­
ta.

W kilku wierszach

♦ Na zakończenie pobytu w

USA, hokeiści ZSRR pokonali
zawodową drużynę Portland 11:4
(3:4, 3:0, 5:0).

♦ Hokeiści Krylii Sowietów

zdobyli w Sztokholmie „Puchar
Gwiazd”. W decydującym me­
czu moskwiczanie pokonali mi­
strza Szwecji Brynaes 4:3 (0:2,
2:2. 2:0).

♦ 27-letni piłkarz Pedro Ber-
ruezo Martin (FC Seyilla) zmarł
na atak serca podczas ligowego
meczu w Pontevedra z miej'scową
jedenastką.

♦ Po objęciu prowadzenia po
10 rundzie międzynarodowego
turnieju szachowego w Hastings,
Duńczyk Bent Larsen zremiso­
wał w 11 partii z Finem Weste-
rinem i utrzymał prowadzenie
w tabeli mając 7,5 pkt.
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DO REDAKCJI

DLACZEGO BIJEMY

KRZYWDZONYCH?

do pra-
również

człon-

dobrego

Znam rodzinę składającą
się z 4 osób, gdzie ojciec jest
nałogowym pijakiem a mat­
ka — rencistka z trudem u-

trzymuje i kształci dwoje
dzieci. Owa matka przez wie­
le miesięcy leczyła się w róż­
nych szpitalach z chorób, w

które wplątał ją mąż-pijak.
Jest na tyle podleczona, że
chodzi po tej ■ziemi i może

rozpaczającprzelewać łzy,
nad awanturami, jakie urzą­
dza jej mąż.

W zakładzie pracy jej mę­
ża pobiera pobory miesięcz­
ne, stara się zatem o jego wy­
żywienie, opierunek, ubranie
i z tych zadań wywiązuje się,
jak może, najlepiej. On —

aby mieć na wódkę dorabia
lub innymi sposobami orga­
nizuje pieniądze. Kiedy już je
ma — często po pijane­
mu publicznie urządza a-

wantury. Te incydenty koń­
czą się zwykle w ko­
legium. Pijak byl kilka­
krotnie już karany przez ten

organ za zakłócenie spokoju
w miejscu publicznym. Kary
opiewały na 1000, 1500 zł itp.

Nasuwa się tu pytanie: dla­
czego w takich przypadkach
bijemy pokrzywdzonych? Ko­
legium orzekło 1500 zł grzyw­
ny za wybryk pijaka, a pła­
cićzatobędąitakposto­
kroć pokrzywdzone i maltre­
towane żona i dzieci. Na tym
odcinku ustawodawstwa jest
coś nie tak jak powinno być.

Prosiłbym bardzo „Gazetę"
abyście opublikowali ten list
na Waszych łamach, a może
znajdzie się ktoś, kto potrafi
rozwiązać ten smutny i cięż­
ki problem. Ja sam widzę ta­
kie wyjście z sytuacji: pija­
ka naruszającego porządek
publiczny, a mającego
swoim utrzymaniu żonę
dzieci, nie należy
grzywną pieniężną,
przecież godzi w jego rodzi­
nę, tylko umieścić takiego na

pewien okres w strzeżonym
zakładzie pracy. Tam będzie
pracował i zarobioną sumę
potrąci się na rzecz państwa,
a resztę otrzyma rodzina.

JOZEF WIĘCEK
Tarnów

R
ozeszła się wieść, że w

Krakowskich Zakła­
dach Przemysłu Gumo­
wego „Stomil” nastą­
pił „pogrom” ludzi czu-

jących wstręt
cy, nie oszczędzono
wysoko postawionych
ków kierownictwa.

Dyrektor, tak na

polityka przystało, niechętnie
mówi na ten temat. Po kilku
zdawkowych słowach jakby z

przyzwyczajenia zaczął dykto­
wać: „W "Stomilu* położony
został nacisk na bezpośrednią
odpowiedzialność ludzi za po­
wierzony im odcinek pracy.
W wyniku "rozliczenia* nie­
których pracowników, wycią­
gnięto daleko idące konse­
kwencje służbowe i partyjne".
Kropka.

A więc, zdecydowano się na

rozwiązanie najbardziej ra­
dykalne i ostateczne, zrezy­
gnowano z ludzi, których u-

znano za nieprzydatnych. De­
cyzja bolesna nie tylko dla
pracowników zwolnionych z

pracy, ale i dla zakładu — nie
posiadającego rezerw kadro­
wych. a stale zwiększającego
produkcie. Szybko jednak
przekonano się, że ten trud­
ny krok zaczął procentować.
Wieść o zastosowanych san­
kcjach rozeszła się lotem bły­
skawicy po wszystkich wy­
działach. Przykład podziałał
ostudzająco na tych, którzy
nie zawsze byli w zgodzie z

zasadami szeroko pojętej dy­
scypliny. Ci pracownicy, któ­
rzy mieli czyste sumienie,
przyjęli wiadomość z uczuciem
ulgi. Najwyższy czas, aby nie
tolerować nierobów — mówio­
no.

Na równi z dyscypliną trak­
tuje się w „Stomilu” popra­
wę gospodarki materiałowej.
Wyniki imponujące, roczna o-

szczedność cennych importo­
wanych surowców osiągnęła 2

proc. Załoga twierdzi jednak,

ie t>o jeszcze
Dalszej poprawy szuka się w

naukowych rozwiązaniach, m.

in. w systemie informacji oraz

w wyzwalaniu inicjatywy od­
dolnej, podnoszeniu kultury
pracy. Gdyby tak było i w in­
nych zakładach! Wiadomo, że

1-procentowa oszczędność ma­
teriałowa w skali kraju rów­
na się 11 miliardom zł.

nie wszystko, dozoru, a więc ogniwa, od któ­
rego zależy produkcja i pra­
widłowe stosunki wśród za­
łogi. Egzekutywa KZ twardo
postawiła sprawę: mistrz, któ­
ry ma największy wpływ na

pracowników, musi być od­
ciążony od nadmiernych 1 nie­
potrzebnych czynności papier­
kowych. Dla podniesienia au­
torytetu mistrzów postanowio-

wiły, mamy łaźnię, szatnię,
podniosły się zarobki, ale pra-

wana większość naszych pra­
cowników, to ludzie uczciwi i
dobrze wypełniający swoje o- ca nadal ciężka. Ludzie przy-
bowiązki. Porozmawiajcie z

nimi.

u Źródeł dobrej roboty

Oddział przygotowujący
mieszankę — półsurowiec do
dalszego przerobu gumy —

chodzą do nas przeważnie ze
'

wsi, gdy nastaną żniwa albo
wykopki — niewielu nas zo-

staje w wydziale. Teraz w zi­
mie jest lepiej, ale gnębią nas

choroby i to nie urojone, ale
praiodziwe. Ot, dziś na przy­
kład 25 pracowników jest na

USUWANIE PRZESZKÓD

tkiem, skoro ilość termoforów
przeznaczonych na eksport
wzrosła w krótkim czasie z

40 do 70 proc. Chwalą sobie
pracownice oddziału warunki,
iakie im stworzono w zakła­
dzie. Maja stołówkę, świetli­
ce. zapewniono na miejscu
pełne zaopatrzenie w artyku­
ły spożywcze. Dla pracujących
kobiet to wielkie udogodnie­
nie. Również i to wpłynęło na

przywiązanie do zakładu.

Ekonomia na co dzień

na

i
karać
która

CZY PIERWSZA KLASA?

Zakład mój zamówił ziem­
niaki klasy 1 w PSS „Spo­
łem", Kraków, pl. Matejki 8.
Zamówiony towar dostarczo­
no, z tym tylko, że ziemnia­
ki nie odpowiadają klasie 1
a nawet w ogóle nie są jadal­
ne. Wszystkie oblepione gli­
ną, okaleczone, gnijące, o

wstrętnym zapachu i smaku.

Natychmiastowa telefonicz­
na interwencja kierownika
działu zaopatrzenia i zbytu
została potraktowana jako
nieistotna, gdyż zdaniem PSS

firma nie odpowiada za to,
że dostarczone ziemniaki po
kilku dniach zaczynają gnić.

Uważam za nieuczciwe po­
branie 145 zł za 100 kg ziem­
niaków, z których najmniej
dwie trzecie odrzuca się przy
obieraniu, a pozostała część
nie bardzo nadaje się do je­
dzenia.

IRENA SUKIENNIK

Kraków, ul. Jaremy 25

SERDECZNE

PODZIĘKOWANIE

ty-W przedświątecznym
godniu emerytowani pracow­
nicy Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska" w

Czernichowie pow. Kraków
zostali zaproszeni do biura
prezesa na spotkanie z za­
rządem GS-u. Nie będę wspo­
minać, jak byliśmy zaskocze­
ni, widząc stół zastawiony ła­
kociami oraz kopertami z za­
łącznikiem. Rozczuliły nas do
łez ciepłe słowa prezesa, któ­
ry witając nas powiedział że
„obecnie spółdzielnia może
się pochwalić dużym dorob­
kiem. I to w znacznej mierze
jest Waszą zasługą".

Nie można również pomi­
nąć faktu, że niedawno spół­
dzielnia założyła książeczki
mieszkaniowe dla dwojga sie­
rot pozostałych po byłym
pracowniku. Dzieci te znaj­
dują się obecnie w Państwo­
wym Domu Dziecka, ale za­
rząd nadal interesuje się ich
losem. Za pośrednictwem
„Gazety" składamy serdecz­
ne podziękowania.

STANISŁAWA KOSYCARZ

Czernichów

WARUNKI
N1ESANATORYJNE

o

r___ __ pensjonariuszy
sanatorium zdrojowego w Że­
giestowie. Od rana do nocy
wre tu praca, robotnicy zry­
wają posadzki, kują beton,
demontują instalację ogrzew­
czą. Remontuje się kocioł c.o.,

przez co temperatura w po­
kojach jest niższa niż 15 st.

C. Czy nie można było przer­
wać działalności obiektu na

czas remontu? Przecież w ta­
kich warunkach nie można
się leczyć.

PACJENCI

Zwracamy się z prośbą
pomoc dla

SANATORIUM

Uchwała KW PZPR w Kra­
kowie w sprawie zadań instan­
cji 1 organizacji partyjnych w

zakresie poprawy dyscypliny
społecznej (z października
1972) znana jest wszystkim
członkom i kandydatom partii
w „Stomilu”. Stale powraca
się do niej na zebraniach OOP,
co najmniej raz na kwartał
podejmuje ten problem egze­
kutywa KZ. Powołano dwie
komisje: dyscypliny, ładu i po­
rządku oraz zapasów ponad­
normatywnych. Komisje dzia­
łają energicznie,
kontrolują,
stale wnioski
sprawnień.

— Jeszcze
dyscyplina w

naszą słabą stroną — mówią
towarzysze w KZ. — Musie-
liśmy zaostrzyć kryteria. Osta­
tnio skreśliliśmy 6 towarzy­
szy z partii za niewuwiazywa-
nie się z obowiązków służbo­
wych i statutowych. Odczuli­
śmy rychło poprawę. Teraz
nie traktujemy dyscypliny ja­
ko akcji, lecz jako stolą, syste­
matyczną konieczność. Rozwi­
jamy szeroka działalność pro­
filaktyczną. przede wszystkim
poprzez grupy partyjne. Pro­
wadzimy rozmowy, przekonu­
jemy, kary to środek ostatecz­
ny.

W toku ostatniej konferen-
cii snrawozdawczo-wyborczej
KZ PZPR wskazano na zanie­
dbania w szkoleniu średniego

nie tylko
ale 1 wysuwają
i propozycje u-

nie tak dawno
zakładzie była

OSZCZĘDNI

DYSCYPLINA
nie może być

AKCJĄ
no przeszkolić ich w zakresie
zagadnień politycznych, eko­
nomicznych i socjologicznych.
Praktyka zawodowa musi być
poparta wiedza i znajomością
spraw ludzkich, tym bardziej,
że idzie o tak ważne zagad­
nienia, jak niezakłócony
wzrost produkcji, a wiec rów­
nież o poprawę warunków ży­
ciowych pracowników.

— Uchwała KW mówi o ko­
nieczności eliminowania z na­
szego życia i pracy zjawisk
szkodliwych, wspomina też o

przykładnych postawach oby­
watelskich — podkreśla jeden
z sekretarzy KZ. — Zdecydo-

MŁODZIEŻ MAMY DOBRĄ

JERZY DOMAŃSKI

jest najbrudniejszy w całym
„Stomilu". Praca tu ciężka,
niezdrowa, w hałasie i doku­
czliwym kurzu. Nic dziwnego,
że rzadko kto zagrzewa tu

miejsce na czas dłuższy. Do

tych wytrwałych należy ka­
landrowy Stanisław Janiec,
brygadzista i zarazem grupo­
wy partyjny. Związał się z za­
kładem przed 15 laty, podob­
nie jak jego żona, również
grupowa, lecz w innym wy­
dziale. Wspomina dzisiaj:

— Jeszcze 3 lata temu nie
mieliśmy szatni, ubieraliśmy
się w piwnicy, stojąc w wo­
dzie. Dziś warunki się popra-

zwolnieniu lekarskim, musi-

my za nich robić!
Krystyna Szałapska, wulka-

nizatorka oddziału artykułów
chirurgicznych, pracuje wraz

ze swoimi towarzyszkami w

warunkach doskonałych. Tu
nie można łamać dyscypliny,
bowiem ścisły reżim urządzeń
nie zezwala na przerwy, a

praca zespołowa uniemożliwia
„obijanie sie”. A jednak na

zebraniu OOP, której I se­
kretarzem jest właśnie tow.

Szałapska. często stawia się
sprawę poprawy metod pracy
i gospodarki materiałowej, ja­
kości produkcji. Widać ze sku-

— Stosunki w oddziale zale­
żą od tego, czy mistrz wszy­
stkich pracowników traktuje
prawidłowo — mówi Józef
Knapczyk, wieloletni aktywi­
sta partyjny, wzorowy praco­
wnik,. mistrz oddziału wyro­
bów lateksowych. — Nie mo­
żna okazywać sympatii i an­
typatii, trzeba wymagać kon­
sekwentnie, sprawiedliwie wy­
różniać, czasem — karać.

Mistrz ma spory dorobek w

wykształceniu młodej kadry,
wywodzącej sie m. in. z OHP.
Wiele włożył wysiłku i umie­
jętności w wychowanie i wpo­
jenie dyscypliny. Dziś szczyci
się efektami, a zakład dobry­
mi fachowcami.

Nie zawsze zapewnienie dy­
scypliny traktowane było w

zakładzie jednakowo, raz ule­
gała ona zaostrzeniu, często
rozluźnieniu. Brakowało ludzi
do pracy, przymykano więc
oczy nawet w przypadku róż­
nych wybryków. — Gdy zwol­
niono kilka osób z kierowni­
ctwa za niewywiązywanie się
z obowiązków, na niektórych
padł blady strach. Inni przy­
jęli to pozytywnie — okazało
się bowiem, że nie tylko pra­
cownicy produkcyjni są kara­
ni za naruszanie dyscypliny.
To ostateczny krok, ale w nie­
których przypadkach niezbęd­
ny. Mamy jeszcze problemy
trudne do rozwiązania, choćby
wzrastającą absencję chorobo-

wą. Co w tej sprawie robimy?
Gdy mamy pewność, że ktoś

symuluje chorobę, omawiamy
to na zebraniu partyjnym, sy­
gnalizujemy działowi kadr.
Kontrole jednak sprawy nie

załatwiają.
W zakładowym laborato­

rium pracuje wielu ZMS-ow-

ców. Przewodniczącym koła
jest brygadzista Zbigniew So-
lak, technik-chemik. godzący
prace zawodowa ze studiami.
— Starsi na nas narzekają,
coś w tym musi być prawdy,
ale nie zawsze nas rozumieją,
nie przywiązują wagi do na­
szych inicjatyw, traktując je
jako młodzieńczy zryw. A to

deprymuje. W końcu jednak
jakoś się przecież dogaduje­
my. Szkoda tulko, że dyrek­
cja i Rada Zakładowa nie

przyjmują zaproszeń do wy­
słuchania naszych problemów.
Kontaktują się z nami naj­
częściej przez kierowników, a

my chcielibyśmy niektóre pro­
blemy omówić bezpośrednio i
załatwić je „od ręki". My rów­
nież podjęliśmy^ zagadnienie
dyscypliny, choć w naszym
zesnole ogranicza sie ona naj­
częściej do spóźnień do pracy.
Opracowaliśmy własny regu­
lamin i wprowadziliśmy coś w

rodzaju współzawodnictwa
między kołami ZMS Gdy trze­
ba, stosujemy środki wycho­
wawcze. Tych, którzy tego
wymagała, „przypisujemy” pod
szczególną opiekę brygadziście.*

W „Stomilu” wiele jeszcze
trzeba włożyć wysiłku, aby
całkowicie usunąć zjawiska
godzące w podstawowe inte­
resy zakładu i załogi. Podję­
te przez nią przedsięwzięcia:
wskazują jednak na energicz­
ne i skuteczne uczestnictwo w

realizacji programu partii na

rzecz poprawy porządku publi­
cznego i dyscypliny.

ZYJĄ LEPIEJ

N
ie tylko zdrowiu szkodzi nadwaga. Produkt o równych
walorach, lecz cięższy od bliźniaka, jeśli nie ze złota —

nie zyskuje na cenie, a w licznych przypadkach nawet
traci. Za dodatkowy, nieuzasadniony wkład materiału
nikt nie da wytwórcy ani grosza, a zatem należy spisać tę

część kosztów na straty. Jedno tylko mamy konto dla po­
krywania tego rodzaju strat ponoszonych w społecznej skali
— dochód narodowy. A więc im cięższy towar, tym lżejsza
kieszeń, tym większe bowiem nieproduktywne w istocie wy­
datki na kopalnie, huty, fabryki, na magazyny i transport.

Mamy obecnie dość dokładną orientację, co do wielkości
traconej w ten sposób cząstki dochodu narodowego. Na wy­
tworzenie złotówki, stu, tysiąca czy miliona złotych dochodu
zużywa się w Polsce o połowę, a nawet dwakroć więcej ma­
teriału niż w krajach najbardziej rozwiniętych. Także poró­
wnania z najbliższymi partnerami wypadają dla Polski nie­
korzystnie.

Gdyby polski przemysł zużywał materiały według propor­
cji obowiązującej w czechosłowackim, wówczas zeszłoroczna
produkcja czysta — z tej samej puli — byłaby większa o po­
nad czterdzieści miliardów. Natomiast osiągnięcie materia­
łochłonności, takiej jak w NRD, oznaczałoby wytworzenie
produktu czystego — na czysto Ponadto — co rzeczywiście
uzyskano — wartego o sto miliardów złotych więcej. A sto
miliardów to obrazowo ujmując wartość rocznej produkcji
całego przemysłu chemicznego sprzed 3 lat. Taka jest przy­
bliżona miara kosztów nadwagi, materiałożerstwa.

Najbardziej jaskrawo wypadają jednak porównania
nione w miarach naturalnych, w kilogramach, tonach,
według wyliczeń, dokonanych niedawno przez naszych
cjalistów, na wytworzenie tysiącdolarowej cząstki dochodu
narodowego zużywa się we Francji nieco ponad dwieście ki­
logramów stali, we Włoszech 276 kg, w NRF — 340 kg. Sta­
lowy wsad tak wyliczony dla Polski przekracza czterysta
kilogramów. Podobnie źle wypada porównanie dla tak pod­
stawowego surowca, jak węgiel: cztery tony w Polsce, mniej
niż dwie we Francji i nieco ponad dwie tony węgla we Wło­
szech zużywa się na sfabrykowanie dochodu równoważnego
banknotowi tysiącdolarowemu. Nasz dochód narodowy ko­
sztuje drożej i konsewencje tego stanu rzeczy są oczywiste i
dotkliwe. *

Opis zjawiska zwanego fachowo materiałochłonnością po­
jawia się co pewien czas w masowej skali Obecny nawrót do
tej kwestii różni się jednakże od poprzednich tym, że nie wy­
chodzi od kwestii technicznych, lecz od społecznych. Kwestie
materiałowe stają dziś w innym wymiarze — już nie jako
nakaz sprawności czy poprawności, wynikający z cnoty o-

szczedzania. lecz jako warunek dalszego ruchu płac, docho­
dów, gospodarowania w sposób odpowiadający możliwościom
i ambicjom.

Gdyby w ciągu pięciolecia utrzymać materiałochłonność na

poziomie niezmiennym, takim jak w punkcie wyjścia, gdyby
w roku 1975 — tak jak w 1&71, zużywać na wytworzenie do-

I

Usłyszeliśmy warkot silnika sa­
mochodu zwalniającego przed gma­
chem sanatorium, potem trzaśnięcie
drzwiami i męskie kroki. Godwin o-

tworzył drzwi nim jeszcze zdążono
zadzwonić. Nie mogłem dostrzec kim

byli jego goście, ale nie ulegało wą­
tpliwości, że nie są mile widziani.
Godwin aż zesztywniał.

— Dzień dobry, szeryfie — powie­
dział.

Crane
sku: —

ma być
ta cholern mgła..

— Nie przyszedł pan tu rozpra­
wiać o pogodzie!

— Zgadza się! Ale słyszałem, że

pan tu ukrywa zbiega.
— Gdzie pan to słyszał?
— Mam swoje źródła.
— Niech ich pan lepiej wyleje na

odpowiedział po kumpel-
Ładnie mi dobry! Wrzesień
najładniejszym miesiącem, a

czy-
Otóż
spe-

chodu narodowego .wartości złotego materiałów za złoty
dwadzieścia siedem groszy, wówczas pula materiałów zuży­
wanych między tymi datami musiałaby się zwiększyć pra­
wie o połowę.

Takiego potoku ładunków nie wytrzymałby ani transport,
ani magazyny — to oczywiste. Oczywisty jest także bezsens
utrzymania wskaźnika materiałochłonności w bezruchu
Przecież w tym czasie podejmie pracę kilka milionów ludzi
dobrze przygotowanych do zawodu, przemysł zyska nowocze­
sne wyposażenie warte setki miliardów złotych; z funduszu
wyasygnowanego na naukę i postęp techniczny gospodarka
zbierze odsetki w postaci nowych metod wytwórczych i kon­
strukcji. Dlaczegóżby więc cały ten postęp miał ominąć sferę
zużycia materiałów?

Prawda — dotychczasowe doświadczenia są kiepskie,
wyciskaniu wartości z materiałów, surowców, polska gospo­
darka ma wyniki gorsze, niż wynikałoby to z nasycenia ka­
drami, urządzeniami, z kwalifikacji, majątku, techniki. Ale

przecież nie działały tu żadne siły nadprzyrodzone czy po­
zaekonomiczne, ale te, które można wskazać palcem. Do roz­
rzutności, do szafowania materiałami zachęcał dyrektora,
konstruktora, technologa cały układ zależności ekonomicz­
nych, tych miar i wag ustalających kandydatów do nagród i

nagan. Bo przecież mimo wszelkich akcji „O”-szczędnościo-
wych wskaźnik produkcji globalnej i inne z nim związane
wręcz dopingowały do wysokiego zużycia .

W taki to sposób nastawienie w przeszłości całego mecha­
nizmu ekonomicznego na nieubłagane oszczędzanie na wy­
datkach osobowych doprowadziło do wręcz niekontrolowanej
„reakcji materiałowej”. Doprowadziło do zaniedbania mate-

riołooszczędnych konstrukcji i technologii, do zmian w całej
strukturze produkcji.

Ale już przecież tak wiele nieefektywnych podzespołów
wymontowano z mechanizmu gospodarczego Nie ma już da­
wnych impulsów wysyłanych np. przez wskaźnik produkcji
globalnej A jednak w całej sferze gospodarki materiałowej
wciąż brakuje efektów na miarę potrzeb — i realnych mo­
żliwości. Zatem prócz zwykłych, kolejnych działań, uspra­
wniających gospodarkę materiałową, trzeba tu jeszcze cze­
goś... niematerialnego: zmiany sposobu myślenia. I stąd ten

tekst kierowany do wszystkich, którzy mają cokolwiek

wspólnego z tym działem gospodarki. I do tych, bezpośrednio
niezainteresowanych, lecz współuczestniczących w tworzeniu

klimatu, w tworzeniu opinii. Czyli — do wszystkich.
Oszczędni żyją lepiej. To najstosowniejsze motto dla wszel­

kich wysiłków czynionych w imię oszczędniejszego zużycia
materiałów.

MAREK BORSKI

Telewizja

Zabytków obejmuje
od

Krakowska Pracownia Konserwacji
swą działalnością południowe tereny kraju, poczynająo
Krasiczyna, gdzie prowadzi prace przy odbudowie zamku, aż

po Legnicę. Wiele prac wykonuje się i dla Krakowa, a zwła­
szcza dla miejscowego Muzeum Narodowego.

Na zdjęciu u góry: prace konserwacyjne przy obrazie po­
chodzącym z Bejsc w Kieleckiem, stanowiącym własność kra­
kowskiego Muzeum Narodowego.

Obok: mgr Marian Piwowarski (z lewej) 1 Mieczysław Sosin
konserwują XVI-wieczny obraz, pochodzący z Bejsc.

Zdjęcia: CAF — Sochor

pysk, szeryfie. Wprowadzają pana w

błąd.
— Czyżby chciał pan zaprzeczyć,

że pani Doiły Kincaid, z domu
McGee, przebywa w tym gmachu?

Godwin zawahał się, szczęki mu

drgały: — Nie.
— Przed chwilą mówił pan ina­

czej. Co to za numery, doktorze?
— To pan robi jakieś numery!

Pani Kincaid nie jest zbiegiem.
Znajduje się tu, ponieważ jest cho­
ra.

— Ciekawe, od czego zachorowa­
ła... Może nie znosi widoku krwi?

Godwin wyglądał, jakby za chwi­
lę miał mu plunąć w twarz. Ja sta­
rałem się nie zwracać na siebie u-

wagi.
— Zeszłej nocy, doktorze, w tym

mieście dokonano morderstwa. Pew­
nie słyszał pan o tym. Pani Kincaid
musiała panu o tym opowiedzieć...

— Czy pan ją oskarża? — zapytał
doktor.

— Tego nie powiedziałem. Przy­
najmniej na razie.

— To niech
— Nie może

wić!
Godwin stał

chał ciężko, jak gdyby w piersiach
pracował silnik amochodu wyścigo­
wego. — W obecności świadków
oskarżył mnie pan o udzielanie
schronienia zbiegowi. Mógłbym pa­
na podać do sądu o oszczerstwo i
przysięgam, że to zrobię jeśli nie
przestanie pan molestować mnie i
moich pacjentów!

pan
pan

bez

zmyka!
tak do mnie mó-

ruchu, ale oddy-

— Nie to chciałem powiedzieć —

Crane wyraźnie stracił na pewności
siebie. — Chyba mam prawo prze­
słuchać świadka...

— Może kiedy indziej. Na razie
pani Kincaid jest pod działaniem
silnych środków uspokajających. Nie
pozwolę jej przesłuchiwać przez co

najmniej tydzień.
— Tydzień?
— Może nawet więcej. Szczerze

radzę panu nie nalegać. Jestem go­
tów zwrócić się do sądu i zeznać pod
przysięgą, że w chwili obecnej poli­
cyjne przesłuchanie mogłoby
jej zdrowiu, a nawet życiu.

— Nie wierzę w to!
— Nic ' mnie nie obchodzi,

pan wierzy.
Godwin zatrzasnął drzwi i

się o nie, dysząc jak biegacz na me­
cie. Powiedziałem z niekłamanym
podziwem: — Ależ pan się dla niej
wychyla!

— Dość wyrządzili jej krzywdy
gdy była dzieckiem Nie pozwolę,
aby teraz znów jej mieli zaszkodzić

— Skąd szeryf wiedział, że ona tu

jest?
— Nie mam pojęcia. Na ogół mo­

gę polegać na moim personelu, że

będzie trzymał jęzvk za zębami.
— Przyjrzał mi się badawczo- — A

pan komuś o tym mówił?
— Nikomu, kto ma jakiś związek

z wymiarem sprawiedliwości. Alex
wspomniał Alicji Jenks, że Doiły tu

jest.
— Chyba nie powinien był tego

robić. Panna Jenks długo pracowa-

ła w lokalnych władzach, a Crane to

jej stary znajomy.
— Chyba nie zadenuncjowałaby

własnej siostrzenicy?
— Tego nie wiem. — Godwin

ściągnął kitel i rzucił go na krzesło,
na którym ja siedziałem. — No więc
mam pana, wypuścić?

Zagrzechotał kluczami jak
zienny' strażnik.

ROZDZIAŁ XII

wię-

grozić

wco

oparł

Alicja Jenks mieszkała w Indian
Springs
domów
Był to

dużymi
piętrze,
ny starannie utrzymanym
kiem.
stanąłem pod drzewem,
sie kapeluszem. Przyjechałem o pięć
minut za wcześnie.

Na werandę wyszła postawna ko­
bieta w błękitnej sukience. Przyj­
rzała mi się, jak gdybym był wła­
mywaczem. potem zeszła i ruszyła
ku mnie. Słońce odbijało się w

szkłach jej okularów.
Z bliska nie wyglądała tak groź­

nie. Orzechowe oczy za okularami
zdradzały napięcie i niepokój, wło­
sy były przetkane siwizną, usta nie­
oczekiwanie szerokie, nawet mięk­
kie.

— Pan Archer?
— Tak jest. Dzień dobry, panno

Jenks.

w jednym z najokazalszych
przy najokazalszej ulicy,

piętrowy biały budynek, z

werandami na parterze i na

cofnięty od ulicy i oddzielo-
trawni-

Wszedłem na dziedziniec i
wachlując

(Ciąg dalszy nastąpi)

Różne skutki pobekiwania
TT ? yjątkową zgodność okazywały dotąd dwie pozycje pro-
l/L gramu, które od paru tygodni mogą śmiało ubiegać się

o miano największych nieporozumień telewizyjnych. Ale
ostatni tydzień przesądził definitywnie sprawę kolejności miejsc.
„Chłopi" w siódmym odcinku jakby sobie przypomnieli (natural­
nie, ci chłopi, którzy nakręcili serial filmowy!), ,że mają coś
wspólnego z powieścią Reymonta i rzecz nagle stała się strawna,
bez dłużyzn oraz celebrowania wątpliwej jakości nastrojów folk­
lorystycznych. Toteż pierwsze miejsce (od końca) zajęła już zde­
cydowanie „Panorama Tygodnia", osamotniona w swej całkowi­
tej drętwocie mowy i obrazów. W możliwościach obrzydzania
nam reportażu telewizyjnego oraz odbiurkowych rozmówek, nie
ma właściwie „Panorama" godnego konkurenta. Doszła do dna.

Z tym większą satysfakcją warto odnotować powrót dobrych
form krakowskiego reportażu na antenę TV. Tradycje publicy­
styczne Szumowskiego nie giną. Oczywiście — i na szczęście —

bez prób wiernego naśladownictwa. Albowiem publicystyka
„Czystej wełny" charakteryzowała się innym stylem wypowie­
dzi, aniżeli ten znany z „Polski zza siódmej miedzy”. Tu Kazi­
mierz Kudroń ujawnił się przede wszystkim jako dużej klasy
ironista. Jego relacja — oszczędna, ale zjadliwa — na tle przed­
stawianych, niemal sielskich obrazków z życia owiec i baranów
pędzonych z Podhala ku Bieszczadom, nie tyle wstrząsała dra-
matycznością zjawisk, ile satyryczną barwą spojrzenia na pro­
blem i ludzi z nim związanych.

Kudroń podjął temat bardzo aktualny dla określonej dziedzi­
ny naszej gospodarki hodowlanej. Owce i barany są nam potrze­
bne nie tylko na Podhalu, gdzie ich hodowla ma długie oraz do­
bre dzieje. Owce, to antyimport wełny — nie mówiąc o mięsie
i przemyśle futrzarskim. Niestety, polityka „ochroniarska" w o-

brębie Tatr (gdzie znajdują się najlepsze hale i wysokogatunko­
wa trawa, odpowiednia dla górskiej odmiany owiec) może przy­
nieść takie efekty, że podhalańskie owce przejdą już do... legen­
dy. Wraz z polską wełną i dewizami. Jeśli bowiem zarządzeń nie
koryguje rozwój życia, to biada zarządzeniom. A pseudo-ochrona
Tatr przed owcami(l) — podczas, gdy ludzie wyrządzają tu szko­
dy znacznie przewyższające urojone straty na skutek wypasu o-

wiec — najwyraźniej przypomina kiepską farsę. Gdzie śmiech
bywa żałosnym pobekiwaniem. A przecież i ochraniać przyrodę
można, i owcom w tej przyrodzie można pozwolić na życie. Tym
więcej, że zarabiają one również na nasze lepsze życie.
Owce nie zjedzą Tatr. Prędzej zniszczy je człowiek i jego „cywi­
lizacja" spalinowo-wandalsko-budowlana. Sam, już nieżyjący,
prof. W. Goetel^— naczelny „ochroniarz" górskiej natury, nie­
przejednany jej obrońca oraz jeden z twórców idei tworzenia
parków narodowych — nie wypowiadał wojny owcom. Prze­
ciwnie, chciał je zatrzymać w Tatrach, poskramiając za to dewa­
stacyjne zakusy ze strony ludzi. Ale cóż znaczą autorytety wobec
schematów myślenia?

Ten dobrze i dowcipnie skonstruowany reportaż Kudronia
przypomniał, że publicystyka w TV nie wymarła jeszcze tak do­
szczętnie, jakby to z „Panoramy Tygodnia" wynikało. Nie wy­
marły też formy sceniczne pouczającego cyklu „Proszę wstać, sąd
idzie", gdzie refleksje nad pytaniem: kto winien — refleksje
wysnute z zagrożenia przestępczością drogi życia młodego czło­
wieka, wychowywanego w nieodpowiedniej atmosferze rodzin­
nej, a skłonnego do fantazjowania — pozostawiono odbiorcom.
Co natomiast pozostawiono odbiorcom w pseudokobrze, filmo­
wej makabresce „Droga wiodła w świetle księżyca" — niech po­
kryje księżycowy pył. Zapomnienia. BOB
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Przekroczenie ambitnego programu na rok 1973
- naszym wspólnym zadaniem

Skrót referatu Piotra Jaroszewicza na naradzie w BFerrszoBwfe

Punktem wyjścia do na­
szych wspólnych roz­
ważań na dzisiejszej
naradzie jest uświado­
mienie sobie, w jakim

jesteśmy miejscu jeśli
chodzi o realizację programu
VI Zjazdu, o urzeczywistnienie
planu 5-letniego, a przede
wszystkim jego głównej treś­
ci — rozległych, śmiałych
założeń społecznych, uświado­
mienia osiągniętych rezulta­
tów pracy i wyciągnięcie
wniosków z dotychczasowych
doświadczeń.

Mówiąc o problematyce spo­
łecznej, premier przypomniał,
że w 1971 roku usunęliśmy
najbardziej jaskrawe dyspro­
porcje w płacach, podnosząc
wydatnie płace najniższe.

W 1972 r. przyszła kolej na

regulację i reformę systemów
płacowych wielu grup społecz­
no-zawodowych w przemyśle,
transporcie, łączności, budow­
nictwie i leśnictwie. Przezna­
czyliśmy poważne środki na

podwyżkę wynagrodzeń pra­
cowników oświaty, szkolnic­
twa wyższego, służby zdrowia
i innych.

W efekcie, w latach 1971—72
płace dla prawie 7,7 min osób

uległy zwiększeniu o ponad 14
mld zł w skali rocznej. Trze­
ba przy tym dodać, że w la­
tach 1971—72 wzrost płac no­
minalnych równał się wzro­
stowi płac realnych.

W rezultacie, przeciętna pła­
ca realna wzrosła łącznie w

latach 1971 i 1972 o ponad 12

proc., tj. więcej niż w całym
minionym 5-leciu.

Osiągnęliśmy w ostatnich
dwóch latach wysoki, sięga­
jący 800 tys. osób, wzrost za­
trudnienia. Problem pełnego
zatrudnienia jest w skali kra­
ju pomyślnie rozwiązywany.

Istotną częścią dorobku so­
cjalnego lat 1971—72 są decy­
zje, podjęte z myślą o popra­
wie warunków życia rencistów
i emerytów, pobierających
świadczenia w najniższym wy­
miarze, a także tysięcy wete­
ranów szczególnie zasłużonych
w walkach o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne.

W rezultacie pieniężne przy­
chody ludności zwiększyły się
wciągu2lato148mldzł,co
równa się wzrostowi w całym
poprzednim 5-leciu. Dokona­
liśmy tego w warunkach za­
mrożenia cen na podstawowe
artykuły spożywcze oraz stabi­
lizacji kosztów utrzymania.

Konsekwentnie realizowaliś­
my program rozbudowy
świadczeń socjalnych. Prawo
do bezpłatnej ochrony zdrowia
stało się powszechnym do­
brem rolników indywidual­
nych i ich rodzin. Skutki fi­
nansowe ubezpieczenia zdro­
wotnego rolników poniesione
przez państwo wyniosły w

1972 r. 1,3 mld zł.

Węzłowym punktem nasze­
go programu socjalnego jest
rozwój budownictwa mieszka­
niowego. Wprawdzie budow­
nictwo mieszkaniowe nie na­
dąża jeszcze za potrzebami,
jednakże stworzony mu . do­
bry klimat, poważny wysiłek
państwa i załóg budowlanych
przynoszą rezultaty. W latach
1971—72 oddano do użytku —

licząc tylko budownictwo u-

społecznione dla ludności nie­
rolniczej — ok. 264 tys.
mieszkań, tj. o ok. 9,5 tys. wię­
cej niż planowaliśmy.

Głębokiej treści nabrały w

praktyce myśli VIII Plenum o

jedności celów społecznych i

gospodarczych. Wiele ważnych
problemów dla kraju, społe­
czeństwa, kobiet i każdej ro­
dziny znajduje bądź znajdzie
w bliskiej przyszłości, pomyśl­
ne rozwiązanie.

Jesteśmy przy tym świado­
mi, że długa jesŁ jeszcze
lista spraw socjalnych, wy­

magających uregulowania. Je­
dyną jednak drogą, prowadzą­
cą do dalszego postępu, jest
dynamizowanie i unowocześ­
nianie produkcji materialnej,
przyspieszanie rozwoju gospo­
darki i obniżanie jego spo­
łecznych kosztów.

Jest to coraz powszechniej
rozumiane. Świadczą o tym
rezultaty pracy klasy robotni­
czej, dzięki której w minio­
nym roku osiągnęliśmy naj­
wyższy od 12 lat wzrost pro­
dukcji globalnej przemysłu.
Wyniósł on około 11 proc, i
jest o ponad 4 proc, większy
niż planowano.

Globalna produkcja przemy­
słowa w porównaniu z 1970 r.

wzrosła o ok. 20 proc. Pro­
dukcja dodatkowa zamierzona
w ub. r. na 20 mld zł, osiąg­
nęła wartość około 36 mld zł.

W 1972 r. zwiększyliśmy
produkcję artykułów rynko­
wych, zmniejszając tą drogą
rozpiętość pomiędzy dynamiką
rozwoju przemysłów wytwa­
rzających środki produkcji
(grupa „A”), a dynamiką ga­
łęzi wytwarzających przedmio­
ty spożycia (grupa „B”).

Minione dwa lata przynio­
sły również szybki rozwój
produkcji rolniczej. Umożliwi­
ły to kolejne decyzje, stwa­
rzające rolnictwu korzystne
warunki organizacyjne i eko­
nomiczne. W 1972 r. globalna
produkcja rolnictwa wzrosła
o około 12 proc, w porówna­
niu z rokiem 1970 i była o ok.
18 mld zł wyższa od założonej
w planie. Szczególnie szybki
rozwój nastąpił w produkcji
zwierzęcej.

Wzrost dochodu narodowe­
go, który w roku 1971 prze­
kroczył 8 proc., a w ub. r. —

wyniósł ok. 9 proc., był znacz­
nie większy niż planowaliśmy.
Dochód narodowy wytworzo­
ny w r. 1972 jest o 17,2 proc,
wyższy niż w r. 1970. W latach
1966—70 wzrost dochodu na­
rodowego kształtował się śred­
nio w granicach 6 proc, rocz­
nie.

Zgodnie ze strategią rozwo­
jową wytyczoną przez VI

Zjazd Partii — stwierdził
dalej premier — efekty przy­
spieszonego wzrostu dochodu
narodowego łączymy z działa­
niem na rzecz rozbudowy i

zasadniczego unowocześnienia
sił wytwórczych kraju. Zna­
lazło to wyraz w wydatnym
przyspieszeniu dynamiki pro­
cesów inwestycyjnych. W u-

biegłych dwóch latach na in­
westycje w całej gospodarce
narodowej wydatkowaliśmy o

ok. 20 mld zł więcej niż prze­
widuje odpowiednia część pla­
nu 5-letniego. Rozpoczęliśmy
m. in. wiele ważnych inwesty­
cji, w tym również opartych
na licencjach zagranicznych,
co pozwoli w stosunkowo krót­
kim czasie opanować produk­
cję wyrobów o wysokim stop­
niu nowoczesności i jakości. W
działalności inwestycyjnej, sta­
nowiącej przez wiele lat naj­
słabsze ogniwo gospodarki,
nastąpiła w 1972 r. dostrzegal­
na chociaż ciągle jeszcze nie­
wystarczająca poprawa. Zało­
gi budowlane osiągnęły wyśc­
ie wzrost wydajności pracy,
wynoszący w 72 r. ok. 9 "*oć,
przy zawożonym w NPG 5,1
proc.

Dynamika obrotów handlu
zagranicznego, a zwłaszcza
eksportu przekroczyła zadania
planu. Obroty towarowe wzra­
stały rocznie o około 14 proc.
Wartość eksportu jest o 28

proc, wyższa od poziomu 1970
r. Wartość importu wzrosła o

prawie 35 proc. V ciągu
dwóch lat umocniliśmy naszą

wych dziedzinach wytwórczości
nasilać modernizację.

P. Jaroszewicz oświadczył z

kolei, że ważne i odpowiedzial­
ne zadania przypadają rolnictwu
i przemysłowi rolno-spożywcze­
mu. W planie na rok 1973 zało­
żyliśmy wzrost globalnej pro­
dukcji rolniczej o ponad 2 proc.,
w tym zwierzęcej o 5 proc. Za­
łożony wzrost pogłowia bydła
o 3—3,9 proc, i pogłowia trzody
chlewnej o 6,6 proc, jest zada­
niem minimalnym.

W produkcji roślinnej zadania

ustaliliśmy ostrożnie. Przy prze­
ciętnych warunkach przyrodni­
czych mogą i powinny być one

przekroczone. Oczekujemy rów­
nież wydatnego wzrostu pro­
dukcji warzyw i owoców. Nie­
odzownym zadaniem jest pełne
zagospodarowanie każdego hek­
tara gruntów

Plan przewiduje skup podsta­
wowych ziemiopłodów na pozio­
mie zbliżonym do roku 1972,
zaś skup żywca o 270 tys. ton, a

mleka o 500 min litrów wyższy.
Są to zadania do przekroczenia.

W pełni pokryte będzie zapo­
trzebowanie na kwalifikowane
ziarno siewne zbóż i inne na­
siona. W 1973 roku zwiększone
zostaną poważnie dostawy pasz
treściwych i nawozów sztucz­
nych. Wartość dostaw ciągni­
ków, maszyn i narzędzi rolni­
czych wzrośnie o 1,8 mld zł.
Większe będą dostawy materia­
łów budowlanych, choć nie po­
kryją jeszcze w pełni potrzeb.
Tym cenniejsza będzie każda

inicjatywa, prowadząca tak do
■wzrostu produkcji, jak i do dal­
szych oszczędności materiałów

budowlanych.
Państwowe nakłady na inwe­

stycje w rolnictwie będą o po­
nad 6 proc, wyższe niż w roku
1972. Najważniejsze są inwesty­
cje służące rozwojowi produkcji
zwierzęcej, pasz i dalszej specja­
lizacji produkcji w gospodars­
twach rolnych.

O wiele szybciej rozwijać bę­
dziemy kompleks przemysłów
rolno-spożywczych. Ich produk­
cja wzrosnąć powinna minimum
o 3,3 proc, i rozszerzyć się o po­
nad 400 nowych wyrobów.
Zwiększając o ponad 26 proc,
nakłady na rozbudowę i moder­
nizację tej gałęzi przemysłu, a

nakłady dla resortu przemysłu
spożywczego i skupu nawet o

41 proc., oczekujemy właściwe­
go wykorzystania tych środków.

Obecny rok powinniśmy
uczynić okresem pow­
szechnego zainteresowa­

nia problematyką handlu za­
granicznego, międzynarodo­
wych powiązań ekonomicz­
nych naszego kraju.

Musimy zapewnić Polsce ta­
ką pozycję w obrotach mię­
dzynarodowych, do jakiej
predestynuje nas osiągnięty
poziom rozwoju gospodarcze­
go. Udział Polski w produkcji
przemysłowej świata wynosi
obecnie ok. 2,1 proc., podczas
gdy udział w handlu świato­
wym zaledwie 1,1 proc.

Na rok 1973 założyliśmy
wzrost eksportu o 13 proc. Ist­
nieje wiele sprzyjających czyn­
ników, aby wskaźnik ten prze­
kroczyć. Potrzeby importowe
wzrosną o 20 proc.

W rozwoju stosunków gospo­
darczych z zagranicą pierwszo­
planowe miejsce zajmuje współ­
praca z krajami socjalistyczny­
mi, a przede wszystkim z na­
szym największym partnerem —

Związkiem Radzieckim. Jest on

dla nas głównym dostawcą wie­
lu podstawowych surowców i
materiałów oraz sprzętu inwe­
stycyjnego, a z drugiej strony —

głównym odbiorcą wielu na­
szych produiktów, szczególnie
węgla oraz maszyn i urządzeń.

Rozszerzając, w oparciu o

kompleksowy program socjali­
stycznej integracji, gospodarcze
i naukowo-techniczne współ­
działanie z ZSRR i innymi kra­
jami socjalistycznymi — nadaje-
my tej współpracy nowe treści.

Tworzy to mocne podstawy dla

całej wymiany towarowej z za­
granicą. stawia nowe wymaga­
nia, ale i otwiera nowe perspek­
tywy.

Pełne wykonanie tegorocz­
nych zadań planu produkcji
artykułów rynkowych, prze­
mysłowych i rolno-spożyw­
czych oraz działania zmierza­
jące do wydatnego przekrocze­
nia tych zadań stanowić będą
przedmiot codziennego zainte­
resowania rządu, wszystkich
resortów, zjednoczeń i całej
administracji gospodarczej.

Z upływem czasu rosnącego
znaczenia nabiera jednak no­
wy czynnik — kształtowanie
wpływu polityki inwestycyjnej
na umacnianie równowagi
rynkowej.

Przyrost produkcji, służącej
zaspokajaniu potrzeb rynku o-

siągamy bowiem dwiema dro­
gami. Pierwsza z nich — to

bardziej efektywne wykorzy­
stywanie istniejącej bazy wy­
twórczej; druga — to inwesty­
cję, a więc rozbudowa moder­
nizacja i rekonstrukcja mocy
produkcyjnych. Znajduje to
odbicie w założeniach planu
na rok 1973. Dostawy towarów

sytuację płatniczą. Terminowo
wywiązujemy się z zobowią­
zań.

Wzrost produkcji material­
nej oraz szersze wykorzysta­
nie handlu zagranicznego ode­
grały zasadniczą rolę w utrzy­
maniu i umocnieniu równo­
wagi rynkowej. Nie osiągnę­
liśmy co prawda pełnego na­
sycenia we wszystkich grupach
towarowych i nie uniknęliśmy
okresowych napięć, szczegól­
nie w zaopatrzeniu rynku w

mięso. Jednakże w sumie, ros­
nące dochody ludności zna­
lazły pokrycie w podaży to­
warów i usług, a poprawa zao­
patrzenia jest odczuwalna.

Dzięki rezultatom lat 1971—
1972 osiągnęliśmy znacz­
ne wyprzedzenie przypa­

dających na ten okres podsta­
wowych zadań planu 5-letnie­
go. O ponad rok wyprzedzi­
liśmy planowane zadania
zwiększenia płacy realnej, do­
chodów ludności i produkcji
rolniczej, o rok — założenia w

dziedzinie inwestycji, prawie
o pół roku — w produkcji
przemysłowej i w obrotach
handlu zagranicznego, oraz w

dostawach towarów na rynek
wewnętrzny.

Nie oznacza to jednak, że

wykorzystaliśmy wszystkie
możliwości przyspieszenia roz­
woju gospodarki. Mamy bo­
wiem jeszcze wiele rezerw.

Stąd też na dobre rezulta­
ty realizacji pierwszych lat
planu 5-letniego powinniśmy
patrzeć jako na dobry, ale
wstępny krok w wykorzystaniu
rzeczywistych możliwości ja­
ko na zwiastuna tego, jak wie­
le można i trzeba dokonać w

nadchodzącym okresie, aby
urzeczywistnić nie tylko lite­
rę, lecz i ducha Uchwały VI
Zjazdu Partii.

To przekonanie I ta konie­
czność znalazły wyraz w

zadaniach planu na rok
1973. Środkowy rok planu u-

czyniliśmy pomostem do osią­
gania zwiększonych zadań ca­
łego pięciolecia. Do zadań pla­
nu roku 1973 trzeba więc po­
dejść z maksymalnym poczu­
ciem odpowiedzialności.

Dokonane w nim podwyż­
szenie zadań w stosunku do
odpowiedniego wycinka 5-lat-
ki jest realne, jest wszech­
stronnie umotywowaną konie­
cznością, zarówno polityczną,
społeczną, jak i ekonomiczną.

Płacę realną zamierzamy
podnieść w 1973 roku nie o

3,4 proc., jak to określał wy­
cinek planu 5-letniego, ale
niemal w dwukrotnie szyb­
szym tempie, bo o 6,6 proc.

Łącznie ze wzrostem płac w

ostatnich dwóch latach ozna­
cza to osiągnięcie w trzy lata
około 19-procentowego wzro­
stu płac realnych, a więc prze ­
kroczenie ustaleń określonych
dla 1975 roku w Uchwale VI
Zjazdu Partii.

Nowe miejsca pracy w gos­
podarce uspołecznionej za-

pewnimy w tym roku dla bli­
sko 470 tys. osób.

Wzięliśmy na siebie nieła­
twe zobowiązanie utrzymania
przez trzeci z rzędu rok za­
mrożenia cen podstawowych
artykułów żywnościowych.

W rok 1973 wchodzimy z

wysokim poziomem siły na­
bywczej i dochodów ludności
oraz z rozległym programem
inwestycyjnym. Zamierzamy
utrzymać wysokie tendencje

rozwojowe w obu tych dzie­
dzinach. Zakładamy także wy­
soki — bo przekraczający 9
proc. — wzrost funduszu spo­
życia. Równocześnie przewi­

dujemy znaczny, sięgający ok.
13 proc, wzrost nakładów in­
westycyjnych.

Czynnikiem decydującym
o powodzeniu realizacji
tegorocznych zadań jest

utrzymanie wysokiej dynami­
ki produkcji materialnej. Dla­
tego w planie założyliśmy zna­
czny, wynoszący 9,7 proc,
wzrost produkcji przemysło­
wej i sięgający ponad 13 proc,
wzrost produkcji budowlanej
Założyliśmy również utrzyma­
nie pomyślnej tendencji roz­
wojowej w rolnictwie oraz

jeszcze mocniejsze włączenie
handlu zagranicznego w pro­
cesy dynamizowania gospo­
darki.

Przemysł jest główną siłą na­
pędową społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju. Obok osiągnięcia
wysokiego, ilościowego i jakoś­
ciowego, przyrostu produkcji stoi

przed nim obowiązek dokona­
nia dalszych zmian struktural­
nych produkcji. Znajdują one

m. in. wyraz w jeszcze szyb­
szym wzroście udziału nowo­
czesnych gałęzi i branż, w uno­
wocześnianiu środków produk­
cji, w przyspieszeniu rozwoju
produkcji nowych wyrobów.

Przyspieszamy rozwój pro­
dukcji środków konsumpcji
(grupa „B”). W planie na 1973
rok założyliśmy wzrost produk­
cji grupy „A” o 9,3 proc., a gru­
py „B” o 10,7 proc., co pogłębi
korzystne tendencje, jakie zary­
sowały się w Ubiegłym roku. W

oparciu o krajową i zagranicz­
ną myśl techniczną i dostawy
maszyn będzierńy w podstawo­

rynkowych wzrosną minimum
o 63 mld zł, ale dwie trzecie
tego przyrostu — co najmniej
42 mld — stanowić powinny
towary po raz pierwszy wpro­
wadzone na rynek.

Zwiększone zostały o ponad
37 mld zł nakłady przewidzia­
ne w planie 5-letnim na rok 1973
dla poszczególnych dziedzin go­
spodarki. Posłuży to przede
wszystkim inwestycjom w rol­
nictwie i przemyśle spożywczym,
lekkim i innych przemysłach
produkujących dobra konsump­
cyjne, a także budownictwu
mieszkaniowemu 1 komunalne­
mu.

Możliwości wykonawstwa i

zaopatrzenia materiałowego na­
kazują traktować poziom nakła­
dów inwestycyjnych 1973 r. ja­
ko maksymalny.

W celu zapewnienia planowi
inwestycyjnemu należytych wa­
runków realizacyjnych zwięk­
szamy nakłady na rozbudowę
przedsiębiorstw budowlanych —

o ponad 37 proc, i na przemysł
materiałów budowlanych — o

25 proc., a także dostawy sprzę­
tu, środków transportowych i
materiałów.

Pozytywna ocena całokształ­
tu sytuacji gospodarczej —

mówił dalej premier — tym
bardziej zobowiązuje nas do
dostrzegania na czas występu­
jących nadal zjawisk negaty­
wnych.

ierwszy kompleks proble­
mów o tym charakterze —

to konieczność wzmocnie­
nia dyscypliny pracy, zapew­
nienie efektywnego wykorzy­
stania czasu pracy, racjonali­
zacji zatrudnienia oraz przy­
spieszenia postępu organiza­
cyjnego i wzrostu wydajności
pracy.

W okresie 10 miesięcy ub. r.

liczba godzin nadliczbowych
przypadających na 1 robotni­
ka grupy przemysłowej zwięk­
szyła się, w porównaniu z od­
powiednim okresem roku 1971
o ponad 5 proc, przy jedno­
czesnym zmniejszeniu się licz­
by godzin przepracowanych w

normalnym czasie o 0,7 proc.
Godziny opuszczone z powodu
choroby wzrosły o ponad 12
proc., a godziny opuszczone
bez usprawiedliwienia prawie
o 3 proc. Wzrost absencji cho­
robowej tylko po części mo­
żemy wiązać z niektórymi słu­
sznymi zresztą posunięciami
polityki społecznej.

Faktem jest, że przeciętnie w

gospodarce narodowej 700 tys.
osób jest dziennie nieobecnych
w pracy, niezależnie od urlo­
pów wypoczynkowych. Wskazu­
je to dobitnie, jak poważny po­
tencjał ludzki pozostaje nie wy­
korzystany. Stan ten wymaga
wnikliwej analizy i radykalnej
zmiany.

Aby przekroczyć zadania br„
trzeba pracować rytmicznie i

wydajnie we wszystkich kwar­
tałach, miesiącach . i dekadach.

Wyraźnego postępu wymaga or­
ganizacja pracy i lepsze wyko­
rzystanie czasu roboczego. W

gospodarce czas ma wartość ro­
snącą i wymierną. Jeden dzień

roboczy w przemyśle przynosi
produkcję wartości ok. 5 mld zł.

Niewiele mamy w naszym
przemyśle i w innych dzia­
łach gospodarki stanowisk, na

których nie byłoby możliwe u-

zyskanie poprzez lepszą pracę
dodatkowego kwadransa cza­
su — czyli mniej więcej dwóch
minut na każdą godzinę.
Przyjmując w zaokrągleniu
liczbę 300 dni pracy w roku,
z owego codziennego kwadran­
sa, uzyskać można 75 godzin,
czyli 9—10 dni roboczych. Wy­
raziłoby się to zwiększeniem
produkcji o około 50 miliardów
zł. Liczba zatrudnionych w

przemyśle zwiększyła się w

ub. roku o ok. 180 tys. osób,
przekraczając założenia planu
o około 50 tys. osób. W wieki
przedsiębiorstwach wzrost za­
trudnienia nie był uzasadnio­
ny. Na racjonalizacji zatrud­
nienia należy skoncentrować
uwagę wszystkich szczebli za­
rządzania.

Uporanie się z tymi problema­
mi stworzy warunki dla dal­
szego przyspieszania wzrostu

wydajności pracy. Oceniamy, że
możliwe jest przyspieszenie w

1973 r. tempa wzrostu wydaj­
ności w przemyśle o 2 proc, w

stosunku do założeń. Wówczas
wzrost ten wyniósłby nie jak
założono w planie 6,3 proc., ale

ponad 8 proc. Znajduje to uza­
sadnienie w postępie techniczne­
go uzbrojenia pracy. Powiększy
się ono w 1973 r. o ponad 7 proc,
wobec 3,3 proc, w 1972 r. Trze­
ba także uwzględnić rosnące

kwalifikacje załóg.

Druga grupa problemów,
które powinny nas nie­
pokoić, wiąże się z wy­

stępującym niewykonywaniem
planów przez pewną liczbę
przedsiębiorstw. Są to z regu­
ły przedsiębiorstwa słabe, źle
zorganizowane. Należą do nićh
i takie, które kuleją od lat.

W ubiegłym roku, w okresie

styczeń — październik planów
produkcji sprzedanej nie wyko­
nały 122 przedsiębiorstwa. Łą­
czna wartość produkcji, której
zabrakło im do pełnego wyko­
nania planu, wniosła około 1
mld zł.

Słabości tego rodzaju musimy

w 1973 roku usunąć z naszej
działalności. Niewykonanie pla­
nu przez przedsiębiorstwo mu­
si być traktowane jako sygnał
alarmowy.

Obok zakładów, które nie wy­
konują planu, jest znaczna ilość

przedsiębiorstw, które wpraw­
dzie realizują plany produkcyj­
ne, lecz ich faktyczne możli­
wości są znacznie wyższe od o-

siąganych wyników.
Porównanie różnych przed­

siębiorstw w tej samej branży,
pracujących w identycznych
lub podobnych warunkach
wskazuje, że uzyskują one

różne wyniki produkcyjne i
ekonomiczne. Równanie w gó­
rę — to podstawowe zadanie
dla opóźniających się przed­
siębiorstw.

Trzeci problem, na którym
musimy koncentrować u-

wagę — to koszty produk­
cji. W przemyśle obniżyły się
onew1971r.o16mldzł,tj.
o1,5proc., a w1972r.opo­
nad 9 mld zł, tj. o ok. 0,8 proc.
W projekcie planu na rok
1973 założono obniżkę kosz­
tówook.11mldzł,tj.o0,9
proc.

Jest to postęp, który może

być powiększony. Rok bieżący
musi przynieść dalszą wydat­
ną oszczędność surowców i
materiałów. Służyć temu bę­
dzie m. in. nowo wprowadzony
system zachęt materialnych.
Liczymy na to. że administra­
cja gospodarcza I aktyw par­
tyjny zakładów pracy potra­
fią właściwie wykorzystać te
nowe zachęty.

Mówimy często o barierze
materiałowej. To ona staje się
dziś jedną z głównych przesz­
kód w szybszym rozwoju go­
spodarki. Dlatego od zaraz te­
matyce oszczędności surow­
ców i materiałów należy po­
święcić właściwą uwagę i pod­
jąć skuteczną działalność. Po­
winniśmy też zapewnić dalszą
poprawę gospodarki zapasami.
Zadania ustalone na rok 1973
przewidują pogłębienie pozy­
tywnych tendencji z lat 1971—
72 i dalszą poprawę relacji
wzrostu zapasów do wzrostu

produkcji.
Sprawy te trzeba jednak

porządkować bardziej zdecy­
dowanie. Trzeba dążyć do
rozwiązań naukowych, opty­
malnych, zarówno z punktu
widzenia gospodarki jako ca­
łości, jak i każdego przedsię­
biorstwa.

Czwartym problemem,
który powinien skupiać
naszą uwagę w 1973 r.

jest poprawa jakości produk­
cji. Cały bez reszty przemysł
musi wyciągnąć wnioski z te­
go. że bezpowrotnie minął o-

kres. w którym konsument
poddawał się prawom rynku
producenta.

Tylko nowe i nowoczesne wy­
roby znajdą zbyt na rynku kra­
jowym i za granicą. W zesta­
wieniu z tym kwota 10 mld zł
strat poniesionych w minionym
roku wskutek brakorófrstwa —

bez wliczenia w to bubli, wciąż
jeszcze przemykających się przez
liberalne sita kontroli — mówi
sama za siebie.

Postulat wyższej jakości do­
tyczy również dóbr inwestycyj­
nych. Ważnym zadaniem jest
także poprawa jakości produk­
cji surowców i materiałów za­
opatrzeniowych, od czego w po­
ważnej mierze zależy jakość
produktu finalnego. Z problemem
tym wiąże się sprawa struktury
produkcji, która w wielu na­
szych zakładach nie jest jeszcze
w pełni dostosowana do popytu.

W osiąganiu poprawy jakoś­
ci i struktury produkcji wiele
mają do zrobienia kontrola te­
chniczna, odbiorcy towarów,

handel zagraniczny i wewnę­
trzny oraz aparat zaopatrze­
nia produkcji.

roblem piąty dotyczy za­
pewnienia w rolnictwie
dalszego postępu, który

wywrze poważny wpływ na

pomyślne wykonanie zadań
całego NPG na 1973 r. Postęp
w rolnictwie wymaga spraw­
nego i skoordynowanego

działania wszystkich zaintere­
sowanych jednostek i organi­
zacji, dalszego usprawniania

przez nie obsługi producentów
rolnych. Sprzyjające temu wa­
runki powstały po utworze­
niu gmin.

Generalnym kierunkiem
działania gmin powinno być za­
pewnienie wzrostu produkcji
zwierzęcej, racjonalnego wy­
korzystania ziemi i majątku
produkcyjnego w rolnictwie.
Wzbogacanie działalności pro­
dukcyjnej rolników społecz­
nymi, zespołowymi elementa­
mi organizacji pracy i produk­
cji.

Szósta grupa problemów do­
tyczy całokształtu procesów
inwestycyjnych, łącznie z opa­
nowywaniem nowych zdol­
ności produkcyjnych.

W procesie wykonawstwa
inwestycyjnego, mimo zauwa­
żalnej poprawy nadal wystę­
pują liczne negatywne zjawi­
ska. Należą do nich przede
wszystkim tendencje do nad­
miernego rozpraszania środ­
ków i rozszerzania frontu bu­

downictwa inwestycyjnego,
przekraczanie kosztów, a wre­
szcie dość poważne opóźnienia
w realizacji rzeczowego planu
niektórych inwestycji, zwłasz­
cza w handlu, służbie zdrowia,
usługach i obiektach socjal­
nych.

Trudności z jakimi borykamy
się na froncie inwestycyjnym,
mają źródła już w fazie projek­
towania. Niekiedy są wyrazem
niekompetencji i nieodpowie­
dzialności. Wszystkie te słabości

musimy widzieć tym ostrzej, że
w rok 1973 weszliśmy z bardzo

wysokim, wynoszącym około
390 mld zł stanem zaangażowa­
nia w inwestycjach niezakoń-

czonych. Rozpoczynamy budowę
wielu nowych obiektów. Wszys­
tko to potwierdza tezę, że na

froncie inwestycyjnym toczy się
główna batalia o powodzenie
programu 1973 roku.

Zasadniczą sprawą jest prze­
strzeganie kosztów realizacji za­
dań inwestycyjnych i dalsza wal­
ka o dotrzymywanie i skraca­
nie terminów ich realizacji.

Efektywne spożytkowanie
wysiłku inwestycyjnego
wymaga osiągnięcia za­

sadniczego postępu w opano­
wywaniu nowych zdolności
produkcyjnych i w termino­
wym dochodzeniu do projek­
towanych mocy wytwórczych.
Straty wynikłe z opóźnień w

tej dziedzinie wzrosły z 5,7
mld zł pod koniec II kwarta­
łuub.r.do8,3mldzłpod
koniec III kwartału ub. r.

Równocześnie chodzi o zde­
cydowaną poprawę w osiąga­
niu mocy wytwórczych pro­
jektowanych na rok bieżący.
Przyrost nowych zdolności
produkcyjnych w przemyśle
powinien wynieść 108 mld zł
wobec 80 mld zł w ubiegłym
roku. Pamiętajmy, że skróce­
nie terminu dochodzenia do
projektowych zdolności pro­
dukcyjnych o jeden miesiąc
może dać W skali roku dodat­
kową produkcję przemysłową
około 10 mld złotych. Chodzi
więc o wielką stawkę.

Siódmy z kolei ważny pro­
blem, który musi być skutecz­
niej i lepiej rozwiązywany w

1973 roku — to usługi. Ich
ilość i jakość wciąż nie nadą­
żają za stopniem uprzemysło­
wienia oraz skalą nasycenia
naszego kraju zmechanizowa­
nym sprzętem i urządzeniam*
komunalnymi.

Notujemy nadal deficyt w u-

sługach dla rolnictwa. Podobnie

jest z usługami komunalnymi w

miastach. Lista niedomagań i
braków jest znacznie dłuższa. Są
to sprawy, które muszą być
przedmiotem codziennej uwagi
i zainteresowania spółdzielczoś­
ci, rzemiosła, a przede wszyst­
kim prezydiów rad narodowych.

Wreszcie ostatni problem o

centralnym znaczeniu — to

sprawy handlu zagranicznego.
Wyraźny postęp, o którym
mówiłem nie oznacza, iż wy­
korzystujemy już wszystkie
możliwości, jakie dać może

prawidłowa i efektywna dzia­
łalność na tym polu.

Nie wykonaliśmy w pełni w

ub. r. planowych zakupów in­
westycyjnych Z importu. Nie
zawsze potrafiliśmy zapewnić
odpowiednią efektywność eks­

portu i importu.
Wnioski o dodatkowy Import

będziemy rozpatrywać tylko pod
warunkiem równoczesnego de­
klarowania eksportu ponad peł­
ne zadania NPG.

Aktualnie najpilniejszym
zadaniem w dziedzinie handlu
zagranicznego jest zwiększenie
eksportu. Jeszcze nie wszyst­
kie resorty określiły swe pro­
pozycje pod tym względem.
Powinny one uczynić to jak
najszybciej oraz szukać mo­
żliwości dalszego zwiększenia
eksportu.

Ważnym zadaniem w na­
szych obrotach z zagranicą
jest usilne dążenie do popra­
wy opłacalności handlu zagra­
nicznego i tym samym powię­
kszania jego pozytywnego
wpływu na wzrost dochodu
narodowego.

Mówca stwierdził następ­
nie: Wskazane problemy,
z którymi spotykamy się

w naszej pracy w różnych
dziedzinach działalności gos­
podarczej wskazują, że nie
wolno nam tolerować słabości,
a co najgorsze — przyzwycza­
jać się do nich, dopuszczać, by
znikały z pola naszego ostrego,
krytycznego widzenia i zwle­
kać z ich przezwyciężaniem.
Ekonomika czasu jest nowo­
czesnym miernikiem efektyw­
ności gospodarowania. Cenny
jest każdy dzień.

Istotnym czynnikiem wyzwa­
lania rezerw i sterowania pro­
cesami gospodarczymi jest dal­
sze doskonalenie metod plano­
wania i zarządzania. Od dwóch
lat zmierzamy w tym kierunku
konsekwentnie i rozważnie.

Zdały egzamin zmianv w sy­
stemie finansowym, w handlu

zagranicznym, w budownictwie,
w procesie inwestycyjnym, a

także postanowienia „karty dy­
rektora”. Słuszne okazało się
zmniejszenie zakresu dyrektyw­
nych wskaźników i wprowadze­

nie w to miejsce ekonomicznych
instrumentów sterowania gospo­
darką.

Doskonaląc metody planowa­
nia w skali rocznej i wielolet­
niej, dokonujemy zasadniczego
kroku w realizacji ustaleń VI

Zjazdu i komisji partyjno-rzą-
dowej dla unowocześnienia sy­
stemu funkcjonowania gospo­
darki i państwa.

Wprowadzając w skali ogólno­
krajowej zmiany w określonych
dziedzinach gospodarowania,
przygotowujemy równocześnie

grunt pod kompleksowe zmiany
w systerhie działania organizacji
gospodarczych. Ich wdrażanie

rozpoczęliśmy z nowym rokiem
w inicjujących zjednoczeniach,
kombinatach i przedsiębior­
stwach wszystkich niemal resor­
tów.

Rok bieżący będzie także o-

kresem intensywnej pracy nad
koncepcją planu perspekty­
wicznego do roku 1990 oraz

planu przestrzennego zagospo­
darowania kraju.

Wszystkie te zamierzenia łą­
czymy z działaniami doraźnymi,
których celem jest zwiększenia
sprawności i elastyczności kiero­
wania, pobudzania samodzielno­
ści i inicjatywy na wszystkich
szczeblach gospodarowania, prze­
zwyciężanie formalizmu i biuro­
kratyzmu. Jest to proces ciągły
1 złożony.

Oczekujemy, że wprowadzana
zmiany wzmogą bezpośrednia
zainteresowanie załóg i kadry
kierowniczej poprawą efektyw­
ności gospodarowania, że moty­
wacje prawdziwie dobrej roboty
będą teraz powstawały nie tylko
w drodze zrozumienia interesu

społecznego i działań central­
nych, lecz w naturalny sposób
Wynikać będą z ocen przedsię­
biorstwa, z interesu załogi, moc­
no i bezpośrednio splecionego i
interesem ogólnogospodarczym,

Realizacja zadań 1973 r. za­
leży w znacznej mierze od dal­
szego usprawnienia pracy ca­
łego aparatu państwowej i go­
spodarczej administracji. Ro­
snącym zadaniom społeczno-
gospodarczym roku 1973 powi­
nien towarzyszyć przede
wszystkim znaczny wzrost wy­
magań wobec aparatu admini­
stracji państwowej i gospodar-.
czej w resortach, zjednocze­
niach, dyrekcjach zakładów
pracy i prezydiach rad naro­
dowych.

Będziemy w szybszym tempie
kontynuować proces kształtowa­
nia sprawnej, socjalistycznej ad­
ministracji, zwalczać biurokra­
tyczny styl pracy, podnosić kwa­
lifikacje i poziom moralno-poli-
tyczny oraz ulepszać organiza­
cyjne formy działania.

Będziemy zmierzać do tego,
aby każda komórka administra­
cyjna i jej każdy pracownik
mieli wyraźnie wyznaczony za­
kres obowiązków, aby przepisy
określające sposób ich wykony­
wania były zrozumiałe i spójne.

Naszym wspólnym zadaniem
— powiedział na zakoń­
czenie Piotr Jaroszewicz —

jest nie tylko pomyślnie wy­
konać ambitny plan 1973 roku,
ale przekroczyć go o wartość
ok. 30 miliardów złotych. Ko­
nieczność dodatkowej, ponad­
planowej produkcji i usług
wynika zarówno z możliwości,
jak i potrzeby dalszego dyna­
mizowania rozwoju kraju, jest
zgodna z wolą klasy robotni­
czej i społeczeństwa, ze wzmo­
żoną aktywnością ludzi pracy,
przejawiającą się w dobrej ro­
bocie.

Możliwość taka wynika tak­
że z realistycznej oceny re­
zerw istniejących jeszcze w

gospodarce. Każdy resort i
zjednoczenie, kombinat i
przedsiębiorstwo, każda rada
narodowa powinna od źaraz
podjąć wytrwałe organizator­
skie działanie w tym kierunku.

Świadomość, że jest to zada­
nie realne i niezbędne musi
stać się własnością wszystkich.

Apel o dodatkową produkcję
w 1973 r., bo tak określić prze­
cież można list Sekretariatu
Komitetu Centralnego i Pre­
zydium Rządu ze stycznia br.,
znalazł już pozytywny odzew
w kraju. Osiągnięcie ponad­
planowej produkcji pozwoliło­
by na ubezpieczenie lepsze i
na wyższym poziomie równo­
wagi pieniężno-rynkowej; rów­
nowagi płatniczej w obrotach
zagranicznych i równowagi
procesu inwestycyjnego.

Musimy jednocześnie pamię­
tać, że potrzebna nam jest do­
datkowa produkcja społecznie
użyteczna i osiągana w warun­
kach przestrzegania wymogów
efektywności. Przekroczenie
zadań planu na rok 1973 słu­
żyć będzie również szybszemu
rozwiązywaniu problemów
społecznych.

Uzyskanie dodatkowej pro­
dukcji w roku 1973 pozwoliło­
by również na stworzenie wa­
runków dla przyspieszenia roz­
budowy potencjału naszej go­
spodarki w latach 1974—75, a

Więc na kolejną korektę w

„górę” zadań przypadających
na te lata. Od realizacji dodat­
kowych zadań zależy więc, z

czym przyjdą załogi na krajo­
wą konferencję partyjną. Od
tego zależy w dużym stopniu
treść programu przygotowy­
wanego na tę konferencję.
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MARIANOWI PŁATKIEWICZOWI

składamy wyrazy serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Pracownicy Przedsiębiorstwa
Przerobu Złomu Metali w Krakowie

K-141

Kol. TADEUSZOWI WIATROWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR i Rada Zakładowa

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Geodezyjnego Gospodarki Komunalnej
w Krakowie oraz koleżanki i koledzy

K-61

TOMASZ KOROGWICZ

długoletni i ofiarny pracownik Szpitala Powia­
towego w Bochni, zmarl dnia 3 stycznia 1973 r.

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Dyrekcja, Rada Zakładowa

i pracownicy Zespołu Opieki Zdrowotnej
w Bochni

Krakowskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych,
Baza Transportu, Kraków, ul. Wodna Boczna 11 a,

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda samochód ciężarowy marki
Zuk A-03, nr rej. KH-1673, nr podwozia 85857, nr

silnika 147884.
Cena wywoławcza wynosi 32.500 zł.

Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia
1973 r., o godzinie 9, w biurze Bazy Transportu —

Kraków, ul. Wodna Boczna lla.
W razie nie dojścia do skutku pierwszego prze­

targu, w dniu 29 stycznia 1973 r., o godz. 9, odbę­
dzie się drugi przetarg.

Samochód można oglądać codziennie w godz. 13—

15, w siedzibie Bazy Transportu, adres j. w .

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpła­
cić najpóźniej w przeddzień przetargu wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie

Bazy Transportu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-114

Dyrekcja Tarnowskich Zakładów Gaatronomleznych
w Tarnowie, ul. J . Dąbrowskiego 1 — zatrudni na­
tychmiast pracownika (na pełnym etacie) na sta­
nowisko KONSERWATORA urządzeń produkcyjnych
w wytwórni wód gazowanych.

Wymagane wykształcenie zawodowe 1 eo najmniej
3-letnia praktyka.

Szczegółowych informacji udziela 1 zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia Zawodowego
w TZG. K-147

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Zbożowo-

Młynarskiego „PZZ” w Krakowie, ul. Pijarska 9 —

zatrudni natychmiast 3 KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW,
do pracy w młynie w Bleńczycach.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr i Szkolenia

Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożo­
wo-Młynarskiego „PZZ>. w Krakowie, ul. Pijarska
nr 9, II piętro. K-120

Nauka

WPISY na kurwy kreśleń

budowlanych, maszyno­
wych i Instalacyjnych —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego. —

Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38. K-12486

BURY Katarzyna, Oświę­
cim, Rydla 4, m. », zgu­
biła książką świadczeń le­
karskich, wydaną przez
Wojewódzki Zarząd Słu­
żby Zdrowia MSW w Kra­
kowie. P-400

KOMUNIKATY

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego w Żywcu,
ul. Kościuszki 55 — unieważnia niniejszym skradzio­
ne w dniu 13 grudnia 1972 r., pracownicy przedsię­
biorstwa bloczki opłat targowych, o następujących
numerach:

— bloczki po
od nr 1201

— bloczki po
bloczki po

— bloczki po

1zł—od
do 1400 —

2zł—od
5zł—od 100 sztuk

700 — 74 sztuki,

nr 1010 do 1100 — 91 sztuk,
200 sztuk
nr 1601 do 1800 — 200 sztuk
nr 501 do 600

10zł—odnr627do
od nr 701 do 800 — 100 sztuk.

W związku z powyższym ostrzega
ści nadużyć i równocześnie uprasza się korzystają­
cych z targowisk o niezwłoczne powiadomienie Dy­
rekcji MHD w przypadku sprzedaży bloczka, o po­
danych numeracjach.

Śląskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego Katowlce-

Śzopienice, ul. Kołodziejska 2 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót budowlanych budynku kotłowni o kubaturze
900 ms, bez podpiwniczenia — budownictwo trady­
cyjne, a mianowicie: budynku kotłowni o wartości

kosztorysowej 807.516 zł i fundamentu pod zbiornik

paliwa o wartości kosztorysowej 150.000 zł.
Obiekt zlokalizowany jest w Zakładzie Nr 3 —

w Trzebini, ul. Słowackiego 49.
Do udziału w przetargu mogą przystąpić jednostki

gospodarki uspołecznionej crraz sektora prywatnego.
Oferujący posiada materiały, które może odstąpić

odpłatnie.
Kosztorysy są do wglądu w śląskich Za-kladach

Przemyślu Tłuszczowego, Katowice-Szopienice, ul.

Kołodziejska 2, w Dziale Inwestycji, gdzie też na­
leży składać oferty, w zalakowanych kopertach,
z zaznaczeniem na kopercie „Przetarg”, w termi­
nie 14 dni od daty ukazania się niniejszego ogło­
szenia.

Otwarcie ofert nastąpi w 15 dniu od ukazania się
ogłoszenia w Zakładzie Nr 2 w Trzebini, ul. Słowac­
kiego 49.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-198

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze „Rabsztyn”
w Jaroszowcu, pow. Olkusz — zatrudni natych­
miast PALACZA centralnego ogrzewania i ROBOT­
NIKA TERENOWEGO.

Zakwaterowanie oraz wyżywienie zapewnione.
K-144

KURSY przygotowawcze
na wyższe uczelnie tech­
niczne, rozpoczynające się
w styczniu 1973 r., orga­
nizuje Wojewódzki Ośro­
dek Szkoleniowy NOT w

Krakowie. Wpisy codzien­
nie, z wyjątkiem sobót,
ul. Straszewskiego 23, po­
kój nr 20, w godz. 8—17,
a dla kandydatów z No­
wej Huty Oddział Rejo­
nowy NOT, Nowa Huta —

Centrum „C”, bl. 10, i p..
pokój nr 12, w godz. 14—

19. K-184

PAWLIK Halina, Tarnów,
Elektryczna 35/16, zgubiła
legitymacje szkolną nr

338, wydaną przez Zasad­
niczą Szkolę Handlową
Dokształcającą, w Tarno­
wie. T-94501

FIKSAK Kazimiera, Suf-

czyn 68, pow. Brzesko —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 54/69. wydaną przez
Liceum Ekonomiczne w

Brzesku. T-94502

MUCHA Kazimiera, Kra­
ków, ul. L. Staffa 9/19 —

zgubiła bilet wolnej jaz­
dy wydany przez MPK
Kraków. g-95719

się o możliwo-

OBWIESZCZENIA

Sygn. akt. Ns. 627-72.

W Sądzie Powiatowym w Olkuszu, zostało wszczę­
te postępowanie o uznanie za zmarłego Teodora

Dublińskiego, ur. 9 listopada 1903 roku w Łanach
Wielkich, syna Józefa i Wandy z Nowakowskich —

ostatnio zamieszkałego w Łanach Wielkich, pow.
olkuskiego, zaginionego w czasie działań wojennych
na terenach wschodnich Polski.

Wniosek złożyła Jadwiga Lubaś z d. Dublińska,
zam. w Bytomiu, ul. Lompy 12/10.

Sąd Powiatowy wzywa zaginionego, aby w ter­
minie 3-miesięcznym od ukazania się tego ogłoszenia
zgłosił się w wymienionym na wstępie Sądzie,
gdyż w przeciwnym razie może być uznany za

zmarłego, wszelkie zaś osoby, które mogą udzielić
wiadomości o zaginionym, aby w powyższym termi­
nie przekazały je Sądowi. K-197

PRZETARGI

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego „DELTA
KRAKÓW” w Krakowie, ul. Wrocławska 53, ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie, z ma­
teriałów własnych oferenta, i sukcesywną dostawę
w roku 1973 — 25 sztuk pomp próżniowych, rotacyj­
nych, o następujących parametrach:

— wydajność Q = 30 ms/h — 500 1/min.
— ciśnienie końcowe absolutne w

mkniętym P=0,01 mm Hg
— rodzaj medium: powietrze, pat*

oleju o temp. 80 st. C max.

— chłodzone olejem
— wykonanie eksportowe
— wymagane świadectwo czystości patentowej.
Bliższych Informacji udziela Dział Zaopatrzenia

JWSK — Kraków, tel. 357-93.

Komisyjne otwarcie ofert, nadesłanych w zala­
kowanych kopertach z dopiskiem „Pompy do AW-

1700”, odbędzie się w dniu 18 stycznia 1973 r., w bu­
dynku administracyjnym WSK — Kraków, ul. Wro­
cławska 53.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-12968

minimum
układzie za*

wodna, pary

Przedsiębiorstwo „PEMOD” — w Myślenicach, ul.

Przemysłowa 3 — zatrudni w I kwartale 1973 r.
— INŻYNIERÓW MECHANIKÓW i TECHNIKÓW

MECHANIKÓW — zakres maszyn 1 urządzeń
odlewniczych — do pracy w dziale technologii
i konstrukcji,

Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni:
— Ślusarzy
— tokarzy
— FREZERÓW
— MALARZY
— SPAWACZY
— a także PRACOWNIKÓW BEZ KWALIFIKACJI

w celu przyuczenia do w. w. zawodów.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania w kwa­
terach, a w następnej kolejności
dowych.

Zgłoszenia należy kierować do

Zawodowego I Spraw Osobowych
nice, ul. Przemysłowa 3.

LEKCJE muzyki — szyb­
ko, dokładnie. — Kraków,
tla 51/15, /Tulewicz.

w blokach zakła-

Działu Szkolenia
„Pemod", Myśle-

„MIASTOPROJEKT” — Kraków, ul. Kraszewskiego
nr 38 — zatrudni następujących pracowników:

10 STARSZYCH PROJEKTANTÓW lub PRO­
JEKTANTÓW wszystkich branż budowlanych,
posiadających wyższe wykształcenie oraz upraw­
nienia do projektowania,

— 5 STARSZYCH KALKULATORÓW lub KALKU­
LATORÓW branży budowlanej, z wyższym lub
średnim wykształceniem oraz praktyką na bu­
dowie i w biurze projektów,

— STARSZEGO RZEMIEŚLNIKA w zakresie kon­
serwacji wod. -kan., z praktyką eo najmniej 5-

letnią,
PALACZA centralnego ogrzewania, z upraw­
nieniami.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Sekcji Kadr, telefon nr 251-00, wewn. 168.

Krzeszowickie Kamieniołomy Drogowe > siedzibą
w Krzeszowicach, ul. T . Kościuszki 10 — zatrudnią
natychmiast:

— KIEROWNIKA MAGAZYNU GŁÓWEGO w Za­
kładzie Produkcyjnym „Zalas” — wymagane
wykształcenie wyższe lub średnie techniczne

względnie ekonomiczne 1 praktyka na stanowi­
sku kierownika magazynu,

RADCĘ PRAWNEGO na pełnym etacie — wyma­
gane wykształcenie wyższe i 5-letnia praktyka
zawodowa.

Warunki wynagrodzenia zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy dla pracowników kamieniołomów dro­
gowych.

Bliższych informacji udziela Sekcja Kadr i Szko­
lenia Zawodowego — Krzeszowice, ul. T. Kościusz­
ki 10, telefon Krzeszowice 203.

K-146

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Bukownie k. Olkusza — zatrudni natych­
miast GŁ. MECHANIKA oraz TECHNIKÓW i MIS­
TRZÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami.

Ponadto Zakład zatrudni MURARZY 1 ROBOT­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do robót bu­
dowlanych i drogowych.

Wynagrodzenie w akordzie zryczałtowanym 1 zwy­
kłym — Zakład zapewnia-pracownikom zamiejsco­
wym zakwaterowanie.

Zgłoszenia osobiste, względnie pisemne, przyjmo­
wane są przez stanowisko d. s. ekonomicznych Za­
kładu — Bukowno, ul. Nowotki .11, tel. 26.

K-148

Powiatowa Stacja Kwarantanny i Ochrony Roślin
w Myślenicach — ogłasza, że W DRODZE

TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
z przyczepą marki „Junak” 350 ccm.

Cena wywoławcza wynosi 3.000 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 7 lutego
o godzinie 10, w biurze Powiatowej Stacji w Myśle­
nicach, ul. M. Buczka 4a.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, naj-

''* ' I PPRN

II PRZE-

motocyki

1973 roku,

później w przeddzień przetargu, w biurze
w Myślenicach.

Motocykl można oglądać w Jaworniku nr

Wiat Myślenice, codziennie w godz. 8—15.

K-173

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych Nowa
Huta w Krakowie, os. Słoneczne bl. 3 — ogłasza, że
dnia 22 stycznia 1973 r., o godzinie 10, w świetlicy
przedsiębiorstwa — SPRZEDA W DRODZE II PRZE­
TARGU PUBLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO:

1) samochód ciężarowy furgon „Nysa”, typ 501-T,
rok produkcji 1967, nr podwozia 4182, nr silnika

218813, stopień zużycia 79 proc. — cena wywo­
ławcza 16.000 zł

2) wózek transportowy m-ki „Multicar”, typ 22/D,
nr silnika 51-47/1285, nr podwozia 90483, stopień
zużycia 79 proc. — cena wywoławcza 9.600 zł.

Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 9 do

14, w Zakładzie Remontowym DZBM Nowa Huta,
os. Słoneczne 3.

Przystępujący do przetargu obowiązani są do wpła­
cenia wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie przedsiębiorstwa, najpóźniej do dnia

19 stycznia 1973 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K"93

Fabryka Osłonek Białkowych w Białce koło Ma­
kowa Podhalańskiego, tel. 273 — zatrudni natych­
miast kwalifikowanych pracowników:

— EKONOMISTÓW do Działu Planowania, Admi­
nistracji, Zaopatrzenia 1 Zbytu i Sekcji Kosz­
tów — wymagane wykształcenie w zasadzie wyż­
sze z praktyką,

— SPECJALISTÓW DO OBSŁUGI MASZYN

CHŁODNICZYCH, z uprawnieniami.
Dla pelnokwalifikowanych pracowników

cza się w ciągu roku 1973 mieszkanie.
Warunki płacy do omówienia.
Podanie, wraz z odpisami dokumentów

pcrd adresem Fabryki.

zabezple-

kierować
K-128

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

KRAKÓW, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 112,
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zaoczne i stacjonarne
KURSY

KWALIFIKA CYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ —

w zawodach: fryzjera,
cukiernika, piekarza, sto­
larza, tapicera i innych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 88.

UNIEWAŻNIA się zgubio­
ną pieczątkę o treści: —

Przedsiębiorstwo Poło­
wów Dalekomorskich 1

Usług Rybackich „D.il-
mor” w Gdyni, Dom

Wczasowy w Kościelisku-
Krzeptówkach Nr 824, —

pow. Nowy Targ.
N-83047

Różne

PRZEPRASZAM Ob. Ste­
fana Błachuta, zam. w

Czorsztynie 189, za obra­
zę 30 lipca 1972 r. Józef
Hojnie, Kraków, Nowo­
wiejska 2/46. g-95781

KIEROWNIKÓW

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni natychmiast:

— ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Wydziału Obróbki

Plastycznej — wymagane wykształcenie wyższe
techniczne ze specjalnością obróbka plastycz­
na ewentualnie średnie oraz praktyka

— MECHANIKA maszyn analityczno-liczących do

pracy w Zakładowym Ośrodku przetwarzania
Informacji — wymagane wykształcenie średnie

— pracownika z uprawnieniami mistrzowskimi la­
kierniczymi na stanowisko MISTRZA LAKIER­
NI.

Warunki pracy 1 płacy określa UZP pracowni­
ków przemysłu metalowego. K-12152

Przedsiębiorstwo Prefabrykacji Przemysłu Węglo­
wego w Katowicach, Wydział Produkcyjny Nr 5
w Bolęcinie k. Trzebini — zatrudni natychmiast
mężczyzn i kobiety, na stanowiska: BETONIARZY,
ZBROJARZY, ROBOTNIKÓW TRANSPORTU, ME­
CHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, MECHANIKÓW
SPRZĘTU CIĘŻKIEGO, ŚLUSARZY, ELEKTROMON­
TERÓW oraz KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW.

Warunki pracy i płacy:
Praca dwuzmianowa. Wynagrodzenie wg stawek

obowiązujących w przemyśle węglowym.
Betoniarze, zbrojarze i pracownicy transportu

opłacani są w systemie akordowym, pozostałe sta­
nowiska pracy płatne dniówkowo z premią do 30

proc.
Pracownikom niewykwalifikowanym Przedsiębior­

stwo umożliwia zdobycie kwalifikacji na różnego
rodzaju kursach.

Zgłoszenia przyjmuje oraz bliższych informacji
udziela kierownictwo Wydziału Produkcyjnego
w Bolęoinie, tel. Trzebinia 31 lub 32.

przyjętym Przed-
bezpłatne zakwa-

zatrudni natychmiast:
- CIEŚLI
- ZBROJARZY
- BETONIARZY
- PRACOWNIKÓW niewykwalifi­

kowanych
- MISTRZÓW i TECHNIKÓW BU

DOWLANYCH,
ROBÓT.

Pracownikom nowo

siębiorstwo zapewnia
terowanie w hotelach własnych (dla pra­
cowników zamiejscowych) oraa odpłatne
wyżywienie.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji
udziela Dział Zatrudnienia i Płac — Kra­
ków, ul. Dzierżyńskiego nr 112, pokój 111,
telefon 352-48, lub centrala 362-00, wewn.

123, 215, 216.

Spółdzielnia Pracy Bieliżniarsko - Konfekcyjna im.
J. Dąbrowskiego — w Krakowie, ul. Wadowicka 5,
zatrudni:

— KIEROWNIKA TECHNICZNEGO
— KIEROWNIKA HANDLOWEGO
— KIEROWNIKA ZAOPATRZENIA

z odpowiednimi kwalifikacjami zawodowymi.
Warunki płacy do omówienia w biurze Spółdziel­

ni, ul. Wadowicka 5, codziennie od godz. 8 do 15,
z wyjątkiem sobót.

K-12943

POMIESZCZENIA

Wojewódzka Spółdzielnią Transportu Wiejskiego
Oddział w Wadowicach — zatrudni natychmiast:

— ŁADOWACZY
— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy
— MECHANIKÓW samochodowych.
Kandydaci proszeni sę o zgłaszanie się w biurze

Spółdzielni w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 18.

nadającego się na magazyn
o powierzchni 500—1.000 m2 —

poszukują w Krakowie lub bli­
skiej okolicy -

Krakowskie Zakłady Przemyślu Gu­
mowego „STOMIL" - w Krakowie, ul.

Rzeźnicza 22 — telefon nr 201-21.

Fabryka Lokomotyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrza­
nowie — zatrudni natychmiast INSPEKTORA NAD­
ZORU d. s. BUDOWLANYCH. — Wymagane wy­
kształcenie średnie techniczne 1 uprawnienia bu­
dowlane. — Warunki pracy 1 płacy zgodnie z UZP

dla przemysłu metalowego.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalo­
wych i Urządzeń Przemysłowych „MOSTOSTAL” —

pilnie zatrudni:
— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

o specjalności montaż konstrukcji stalowych —

z uprawnieniami
— INŻYNIERÓW SPAWALNIKÓW
— KSIĘGOWYCH
—INSPEKTORA gospodarki materiałowej
— ZAOPATRZENIOWCA branży metalowej
— MAGAZYNIERA
— MONTERÓW konstrukcji stalowych 1 sprzętu

budowlanego
— SPAWACZY
— OPERATORÓW dźwigów wieżowych I samocho­

dowych
— ELEKTRYKÓW zmechanizowanego sprzętu bu­

dowlanego 1 instalacji
— ELEKTRYKÓW samochodowych
— ELEKTRYKA ELEKTRONIKA
— ŚLUSARZY
— MALARZY konstrukcyjnych
— CIEŚLI
— ZBROJARZY
— MURARZY
— PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych — do

nauki zawodu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Szko­
lenia „MOSTOSTAL” — Nowa Huta — Kombinat,
telefon nr 401-80.

OBORNIK GĘSI
sprzedaje w cenie 100 zł za tonę

loco plac tuczu
ZAKŁAD DROBIARSKI w Niepołomicach,

telefon 14 lub 140.

Brygada Remontowo-Budowlana przy KW MO Kra­
ków — zatrudni natychmiast:

— MURARZY
— STOLARZY budowlanych
— DEKARZY-BLACHARZY
— MONTERÓW instalacji c. o. i wod. -kan.-gaz.
— PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych.
Wynagrodzenie wg UZP w budownictwie oraz do­

datkowe świadczenia wg norm MSW. — Szczegóło­
wych informacji udziela się w biurze przy ul. Józe-
fltów 16, pokój nr 27, w godzinach 8—16.

K-12949

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska Ziemi Sądeckiej
w Nowym Sączu, ul. Zdrojowa 12 — zatrudni

— GŁÓWNEGO MECHANIKA
— MECHANIKA ENERGETYKA
— MECHANIKA ŚLUSARZA

z odpowiednimi kwalifikacjami zawodowymi.
Warunki płacy do omówienia w biurze Spółdziel­

ni, w godz. 8—15, zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy. K-195

2 KIEROWCOW-MECHANIKÓW do pogotowia tech­
nicznego. 3 KIEROWCÓW z I lub II kat. prawa
jazdy do pracy na terenie Krakowa, KOWALA,
10 ŚLUSARZY remontu maszyn budowlanych, 3
MONTERÓW silników spalinowych, 5 ŚLUSARZY-
SPAWACZY, 10 MONTERÓW samochodowych, STO-

LARZA-CIEŚLĘ, BLACHARZA samochodowego, 3

ŁADOWACZY, 3 MASZYNISTÓW lokomotyw spali­
nowych. 3 KIEROWNIKÓW pociągów roboczych, 4
MANEWROWYCH i uprawnieniami PKP, 4 ROBOT-
KÓW niekwalifikowanycb do przyuczenia na sta­
nowisko manewrowego, oraz 3 SPRZĄTACZKI —

przyjmie do pracy Przedsiębiorstwo Robót Kolejo­
wych Nr 9 w Krakowie.

Warunki pracy 1 plac zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w budownictwie.

Zgłoszenia do pracy przyjmują: Zakład Sprzętu
1 Transportu PRK Nr 9, w Krakowie-Bieżanowie,
ul. Pulanki (dot. zawodów mechanicznych) — oraz

Dział Zatrudnienia PRK Nr 9. Kraków, ul. Bogat­
ki 3 — (boczna ul. Dzierżyńskiego), pokój nr 223.

Zaoczne 1 stacjonarne
KURSY

KWALIFIKACYJNE

ROBOTNIK,
CZELADNIK, MISTRZ —

w zawodach:

ślusarza, tokarza, frezera,

elektromontera, montera

instalacji wod. -kan.-gaz„
mechanika samochodowe­

go 1 Innych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

PRZEPRASZAM Adolfa
Smętka, pracownika PKS
— Oddział w Olkuszu, za

moje niewłaściwe zacho­
wanie się względem Jego
osoby na dworcu PKS w

Olkuszu, w dniu 7 lipca
1972 r. Cecylia Knap, ram.

w Braciejówce nr 10 —

pow. Olkusz. g-95588

SUKNIE — ślubne białe,
kolorowe i welony — po­
leca „Wiola”, wypoży­
czalnia Janiny Todor, Ja­
worzno — Osiedle Stałe,
Wojska Polskiego 8.

Ch-91094

Dla PAN
KURSY

kroju i szycia, gotowania,
sporządzania zakąsek

I wypieku ciast — oraz

KURSY manieure-pedicu-
re, dziewlarstwa maszyno­
wego i- repasacji pończoch
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.

KURSY
SPAWANIA elektryczne­
go 1 gazowego oraz kur­
sy palaczy c.o. i kotłów

wysokoprężnych organi­
zuje Zakład Doskonalenia

Zawodowego. Wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38.

Sprzedaż

SZCZENIAKA 9-miesięcz-
nego, owczarek niemiecki,
z metryką — sprzedam. —

Rabka, tel. 15-70, w godz.
9—15. g-95752

„PIC-CUP” — po kapital­
nym remoncie — sprze­
dam. Józef Koza, Łącko
247, pow. Nowy Sącz.

S-94019

POMIDORY brazylijskie
„De Barao" — 3mwy­
sokie, owoc duży, czer­
wony, słodki, wydajność
25 kg z krzaka oraz nowa

odmiana amerykańska —

„Cllmbing” — 3mwy­
sokie, owoc malinowy —

bardzo duży, wydajność
25kg—nasiona—20zl
porcja,
braniem
wca —

Stary
59-94*0, pow. Zgorzelec.

A-304

przesyła za po-
pocztowym hodo-
Stanlslaw Polak,
Węgliniec, tel.

Nieruchomości

DOM dwupiętrowy sprze­
dam. Tarnowskie Góry —

Sobieskiego 5/1.
Ch-91033

PARCELĘ budowlaną lub
dom jednorodzinny w

centrum Szczakowej —

kupię. Oferty: nr 91097,
Biuro Ogłoszeń Chrza­
nów

SPRZEDAM willę, mórg
sadu. Wątroba, Poznań-

Kobylepole, Sępia 4.

g-95723

SPRZEDAM 6 ha pola, w

tymokoło1halasu—po
przystępnej cenie. Wiado­
mość: Wiktoria Poręba —

Mystków 43, poczta Ka­
mionka Wielka, pow. No­
wy Sącz. S-94018

ZAGINĄŁ pies rasy ow­
czarek alzacki (wilczur),
maści czarnej, podpalany,
znak szczególny — podłu­
żna blizna pod prawym
okiem. Uczciwego znalaz­
cę proszę o informację o

miejscu pobytu psa, za

wynagrodzeniem. — Jerzy
Pikulskl, Ochotnica Dol­
na 180, pow. Nowy Targ,
tel. 11. N-88048

UNIEWAŻNIA się zagi­
nioną pieczątkę o treści:
„Biblioteka szkolna w Ła-
zanach”.

KUREK Marta, Jaworzno
3, Klonowa 11/30, zgubi­
ła legitymację autobuso­
wą nr 89, wydaną przez
MPK Jaworzno.

Ch-91095

GROCHAL Wojciech —

Chrzanów, Broniewskiego
10/55, zgubił legitymację
szkolną nr 113/3107, wyda­
ną przez Zas. Szkołę Za­
wodową Chrzanów i kar­
tę wędkarską
przez Polski
Wędkarski.

wydaną
Związek
Ch-91096

SZKLARCZYK Ryszard.
Trzebinia - Siersza, Żwir­
ki 15, zgubił przepustkę
nr 5163, wydaną przez Ko­
palnię Węgla „Siersza”.

Ch-91098 11

PP tKąpielisko Morskie Sopot* w Sopocie
oferuje

KWATERY PRYWATNE

w Sopocie, Gdyni, Gdańsku, Oliwie
dla przyjezdnych na pobyty dobowe i dla

pracowników przedsiębiorstw
oraz NA SEZON LETNI 1973 r.:

na 14-dniowe i całomiesięczne pobyty —

na zamówienia przedsiębiorstw, organiza­
cji turystycznych, jak również gości indy­
widualnych. — Ceny kwater — zgodnie
z zarządzeniem MGK i GKKFiT.

Bliższych informacji udziela:
■ Dział Handlowy PP „KMS” — Sopot,

ul. 23 Marca 9/11, tel. 51-20-54
oraz Biuro Zakwaterowań: .

■ Sopot, Dworcowa 4, tel. 51-26-17
■ Gdynia, Dworcowa 11, teł. 21-82-65
■ Gdańsk, Długi Targ 19, tel. 31-95-32
■ Oliwa, Czerwor y Dwór 1A —

telefon 32-18-37.
Ponadto informuje się, że na dworcu

głównym PKP w Gdańsku i dworcu PKP
w Sopocie uruchomiono recepcję biur za­
kwaterowań, czynne całą dobę.

Zawiadamia się, że zgodnie z zarzą­
dzeniem ministra przemysłu chemicz­
nego z dnia 5 grudnia 1972 r., znak:

EZ6D, nr ew. 121, została zmieniona
z dniem 1 stycznia 1973 r. — nazwa

Przedsiębiorstwa z dotychczasowej:
Przedsiębiorstwo Przemysłowo - Han­
dlowe „Gazy Techniczne** — Gliwice

na

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY

„GAZY TECHNICZNE-POLGAZ"

Gliwice, ul. Górnych Wałów 80
Adres i numery telefonów pozostają bez

zmian. K-15

ZARZĄD SPÓŁDZIELCZYCH ZAKŁADÓW SPOŻYWCZYCH
„FRUCTONA" w Tarnowie &

zawiadamia wszystkich P. T. Odbiorców,
źe z dniem 1 stycznia 1973 r. przekazał

dotychczas prowadzoną Wytwórnię Wód Gazowanych
w Tarnowie, ul. Krakowska 51,

na rzecz TARNOWSKICH ZAKŁADÓW
GASTRONOMICZNYCH w Tarnowie

PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCJI KRAJOWEJ
ODDZIAŁ w KRAKOWIE, ul. KAMIENNA 10

zawiadamia PT Klientów, że z dniem 4 stycznia 1973 roku

zostały uruchomione następujące numery telefonów

397-36

360-77

360-78

Sekretariat Dyr. Naczelnego
Z-cy Dyr. d . s. Eksploatacji ;

centrala - łączy wszystkie działy.

360-79
ANULUJE SIĘ TELEFON NR 569-38.

WŁAŚCICIELE i ADMINISTRATORZY
BUDYNKÓW MIESZKALNYCH

w DZIELNICY «PODGÓRZE»
Zakład Energetyczny Kraków-Miasto przystępuje do zmiany napięcia

zasilania w energię elektryczną budynków mieszkalnych ną terenie dziel­

nicy „Podgórze”.
Budynki, zasilane dotychczas eneTglą elektryczną o napięciu 3x220 V,

od określonego w harmonogramie terminu zasilane będą w energię elek­
tryczną o napięciu 3x380 V/220 V.

Do zmiany napięcia zasilania konieczne będzie wprowadzenie zmian

i uzupełnień w instalacjach wewnętrznych liniach zasilających oraz w za­
bezpieczeniach, jak również przygotowanie odbiorników i urządzeń do tego
napięcia. Wyjaśnia się przy tym, że zmiana napięcia zasilania budynków
nie będzie wymagała zmiany instalacji 1 odbiorników w poszczególnych
mieszkaniach. Można więc będzie nadal używać tych samych lamp, żela­
zek, lodówek, odkurzaczy, froterek itp.

Przełączeń, względnie wymiany, wymagać będą jedynie odbiorniki 3-fa-

zowe w zakładach usługowych i handlowych.
Nie przygotowanie instalacji budynku na dzień określony w harmonogra­

mie spowoduje przerwanie dostawy energii elektrycznej dla całego bu­
dynku, do czasu przerobienia instalacji.

Dlatego też administratorzy budynków powinni w interesie użytkowni­
ków 1 lokatorów przygotować instalację elektryczną budynków w okre­
ślonym w harmonogramie terminie.

1,
».

24,

im. Dembowskiego
4,8,8,10
Prez. Dz. RN Podgórze, Wydział

30, Foto Optyka, Cepelia, sklep
Miejskie Pralnie, sklep obuwni-

HARMONOGRAM PRZEŁĄCZEŃ W ROKU 1973.

17 IX — poniedziałek, ul. Zamojskiego 24, ul. Krzemionki 3, 5, 7, 8, 10

19 IX — środa, ul. Krzemionki 12, 14, 16, 18, 20, 22

+ 21 IX — piątek, ul. Warneńczyka 3, ul. Pstrowskiego 17, 23, 25, 27,
Jadłodajnia „Mlła’> nr 19/21, kiosk „Ruch”, Centralna Składnica Har­
cerska, warsztat szewski, pracownia szklarska, zakład galwanlzacyjny,
Spółdzielnia „Młoda Gwardia”, pracownia ślusarska, wulkanizator,

apteka nr 26, Spółdzielnia Inwalidów

24 IX — poniedziałek, ul. Stroma

26 IX — środa, ul. Stroma 1, 5, ł.

Oświaty 1 Kultury ZNP

28 IX — piątek, ul. Pstrowskiego
galanteryjny, Spółdzielnia Krawców,

czy 28, 32, pracownia malarska, piekarnia, 26

1 X — poniedziałek, ul. Pstrowskiego 34 (lewa strona — sklep spożyw­
czy), 34 (prawa strona — Spółdzielnia „Barwa”, Trwałość, Złom-Stal,
MHD sklep nr 454), Pstrowskiego 36 (fryzjer, sklepy — art, żelazne,

galateryjne), ul. Pstrowskiego 40, ul. Długosza 2 (bar „Podgórski”)
3 X — środa, ul. Pstrowskiego 29, 31, 35 (front i oficyna), 37, „Ruch" nr

333, punkt mechaniki pojazdowej, ul, Smolki 24,

(przedszkole nr 14) ,

IX- piątek, ul. Pstrowskiego 80, 62 (Spółdzielnia
kłady „Erdal”), 68 ,

8 X — poniedziałek, ul. Pstrowskiego 39, 41, 43, 45,
nia ,,Vita”
10 X — środa, ul. Pstrowskiego 54, 55, 56, 57, 58, 59

-+-12X — piątek, ul. Pstrowskiego 70, 72, 74, 76, 78,

niarzy
15 X — poniedziałek, ul. Pstrowskiego 80 , 82, 84 , 86, 88, 90

17 X — środa — ul. Pstrowskiego 63, 65, 67. 75, 77, 79

19 X — piątek, ul. Śliska 15, Spółdzielnia „Spójnia”, 8, Zakład „Cis”,
studnia „Hydrogeo”.

Jednocześnie przypomina się wszystkim administratorom 1 właścicielom

pozostałych budynków na terenie dzielnicy Podgórze o konieczności prze­
budowy instalacji elektrycznej na napięcie 3x380/220 V, najlepiej przy każ­
dym najbliższym remoncie kapitalnym, względnie bieżącym budynku.

Informacji na ten temat udziela Zakład Energetyczny Kraków-Miasto,

Rejon Energetyczny Nr 3, Kraków, ul. Niwy 12, tel. 586-80, wewn. 570, 585.

ul. Zamojskiego 39

„Trud”), 64, 86 (Za-

47, 51, 53 Spółdziel-

(sklep MHD nr 301)
Spółdzielnia Bieliź-
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Wyprawa
na dno
Polski

Pozostała nieświeża

Kolejnym i poważnym w ska­
li ogólnopolskiej sukcesem trójki
speleologów z Krakowskiego
Klubu Turystyki Jaskiniowej
był udział w 6-osobowej wypra­
wie do jaskini Śnieżnej, najgłęb­
szej w Polsce, siódmej na liście

najgłębszych jaskiń świata.

T~\ ozumiem
Rozumiem
ozumiem rozgoryczenie i

[l Rozumiem i podzielam. W

dodajmy wiejskiej kiełbasy to nie to samo co życzenia
świąteczne i noworoczne. Nawet jeśli owa wędlina idzie
o 3 miesiące krócej niż kartka z życzeniami, która przyszła
do mnie miast w Nowy Rok w okolicy Wielkanocy (wypadek

1 sprzed dwóch lat). Zresztą różnica między moim a pani Ja­
niny przypadkiem jest dość istotna. Życzenia zachowały ak­
tualność, kiełbasa i słonina po przeszło 3 tygodniowej wę­
drówce ze świeżością absolutnie nic wspólnego nie miały.

Oczywiście z jednego przypadku nie sposób wyciągać żad­
nych wniosków, tym bardziej na „nie". Byłoby to nie tyl­
ko nietaktowne, ale krzywdzące dla Poczty. Rzecz jednak
w tym, że przypadek, który zamierzamy opisać poniżej nie

należy do wyjątków. A pierwszym czy raczej — kolejnym
przykładem złego rozdziału przesyłek może być nasza re­
dakcja: średnio na. około 150 napływających do nas dziennie
listów od 10 do 20 proc, posiada innego adresata. Rozumie­
my nawał roboty, szczególnie przed świętami. Ale w końcu

■nikt z nas, a spodziewam się, że i z prywatnych adresatów
nie ma zwyczaju przywłaszczać sobie najlepszych nawet po-
winszowań adresowanych dla kogoś innego, nie mówiąc o płat­
niczych nakazach, wezwaniach itp. Musi więc poczta i to zro­
zumieć i musi uszanować naszą delikatność i wrażliwość.

TT 7 racając zaś do przypadku pani Janiny: Przesyłka na-

yy dana była 19. XII. 1972 r. w Wiżajnach. Kaioał to dro­
gi do Krakowa — to prawda — nie taki jednak, by

Usprawiedliwiał doręczenie awiza z Urzędu Pocztowego nr 42
w dniu 4. 1. 1973 r, Gdybyż. jeszcze adres był błędny. Gdyby
adresat wprowadził się na ul. Lublańską przed miesiącem,
przed diooma. Ale gdzie tam. Ze strony nadawcy wszystko
było jak w najlepszym porządku. Rzecz wyłącznie w odsy­
łaniu paczki z jednego urzędu do drugiego.

Gdzież owa paczka nie była. Była i w urzędzie pocztowym ,

nr 36, była na poczcie nr 60, była w Krakowie nr 2. A wszy-
stkó po to, by poczta nr 42, dokąd właśnie była adresowana —

nadesłała awizo, iż paczka jest do odebrania w urzędzie pocz­
towym nr 36, Przyznacie, że jest w tym wiele dziwności. Or­
ganizacyjnych dziwolągów z których najwyższa pora zre­
zygnować. Po to chociażby, by p. Janina M. a ma­
my sygnały, że i inni klienci, nie musieli z nowym rokiem

życzyć pozostałym jak najrzadszego korzystania z usług
urzędów pocztowych nr 60 i 36. A i po to, by nie musiełi
w okienku rewidenta pozostawiać nieświeżej kiełbasy jako
noworocznego poczęstunku. Bo nieświeża kiełbasa bywa cza- ■
sem szkodliwa. Dla całej Poczty, (w)

żal pani Janiny M.
końcu 6,6 kg kiełbasy,

Wyprawa działaj'ąc samodziel­
nie, bez udziału grup wspiera­
jących, zeszła na . dno jaskini,
pokonując 3 km korytarzy. Łą­
czny czas pobytu w jaskini wy­
niósł 70 godzin.

W wyprawie na dno Śnieżnej,
zorganizowanej przez Często­
chowski Klub Grotołazów w o-

statnich dniach ub. roku, KKTJ

reprezentowali — Andrzej Ci­
szewski, Przemysław Piekarski
i Andrzej Kozik, (hc)

Coraz więcej turystów
odwiedza Kraków

ulegnie dal-
Wkrótce na

zaczną przy-
Wiednia. Ich

Z roku na rok zwiększa się
Ilość turystów zagranicznych
przybywających do Krakowa.
Coraz więcej atrakcji proponu­
je im „Orbis”, prowadzący ob­
sługę wycieczek przyjeżdżają­
cych do naszego miasta. W bie­
żącym roku ilość przybyszów z

państw zachodnich
szemu wzrostowi,
lotnisko w Balicach

latywać samoloty z

pasażerami będą Austriacy, któ­
rzy 3-dniowy pobyt będą spę­
dzać w Krakowie i okolicy. Tu­
rystów zagranicznych interesu­
je w pierwszym rzędzie Zakopa­
ne. Często udają się również w

Pieniny oraz zwiedzają atrakcję
w skali światowej — wielickie

Saliny.
Przed kilku dniami PAP do­

niosła, że. najnowszy styczniowy
numer miesięcznika „Conneseur”
poświęcony został w całości Kra­
kowowi. Zamieszczone w nim I

16.30,
(Jug-
JAS-

lat)

17,
ię

18,
to

14

lat)

WTOREK

9

19.30. KULTU-

doktor

20.15.

(poi.
(fr. 14

14

UCIECHA: Wesele

10, 12.15, 15.45, 18.

APOLLO: Historia miłości (hlszp.
14 lat) — 10, 12.30, Małżeństwo (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
niecz. DOM ŻOŁNIERZA: Czło­
wiek orkiestra (fr. 14 lat) — 15.45.

18, 20.15. KIJÓW: Wielka włóczęga
(fr. 11 lat)
RA: Fraulein

18 lat) — 18,
KOTKA: Załoga
— 13, Play Time
15.30 . 17.30, 19.30. MIKRO: Kto śpie­
wa nie grzeszy (jug. 14 lat) — 16,
18. MŁ. GWARDIA: Zwariowany
weekend (fr. II lat) — 14 .45,
19.15. SZTUKA: Trzeba zabić
miłość (poi. 16 lat) — 10, 12, 16,
20. TĘCZA: Jeśli dziś wtorek

jesteśmy w Belgii (ang. 14 lat)
19. UGOREK: Krzyżacy (poi.
lat) - 16, 19.

(poi. 14 lat) -

20.15. WANDA: Ziemia faraonów

(USA. 14 lat) — 10, 12.15, Wakacje
we czworo (wl. 18 lat) - 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Angelika 1 sułtan

(fr. 16 lat) — 11, 16, 18, Świadek
zaginął (radź. 14 lat) — 13, 20
WOLNOŚĆ: Anatomia miłości (poi.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Unkas ostatni Mohikanin (rum. 11

lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH: niecz.

KDF ZWIĄZKOWIEC: Zbieg z A)-
catraz (USA, 18 lat) — 15.45,
20.15.

Weselnym
korowodem

przez
Kraków

!K
STYCZNIA

Marcjanny

TEATR

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1);
Gogol: Rewizor - 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Abramów: Kllk-

klak — 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Przybyszewski:
Gody życia - 19.15. LUDOWY (Os.
Teatralne 34): Rogoszówna: Dzieci

pana majstra — 18, GROTESKA

(Skarbowa 2): Leśnicki: Mikołaj
u Bolka 1 Lolka (zamkn.) — 17.
PWST (Warszawska 5) Gorki: Na

dnie - 19.15.

KINA

N. Huta: al. Rew. Paźdz. 6 (tlen),'
os. Kalinowe paw. 507.

8.30 Koncert życzeń. 8.45

z tamtej strony lady. 9.00

V (historia): „Obronne o-

- rep. 9.30 Mel. lud. 9.40

Muz 12.45 Rolniczy kwadrans.

Dla ki. in 1 IV wych. muz;

„Muzyka prosto spod igły”.'
Więcej, lepiej, taniej.

Podegrodzkie”.
14.00

14.20

im. Edwarda Dembowskiego przy pracy.

Grób E. Dembowskiego
Na zdjęciu: Pracownicy

MAŁA
KRONIKA

♦ Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 2): godz. 16.00 „Kultura
w czasach Kopernika” — mgr
Leszek Ludwikowski;

♦ KDK (Rynek Gł. 27) godz.
19 „Muzyka, którą lubisz” pre­
lekcja red R. Kowala.

♦ PAN (Sławkowska 17):
godz. 18 — odczyt prof. dr A.

Zaręby „O zmianach znaczenia
wyrazów w języku polskim”.

♦ AGH (Mickiewicza 30,
paw. A-0, II p): godz. 11.15 —

oczyt prof. dr inż. S. Mycz-
kowskiego „Parki narodowe
USA i Kanady”.

znalazł opiekunów

materiały są plonem wycieczek
do Polski, zorganizowanych w

ubiegłym roku. W 1973 r. biuro

podróży noszące nazwę owego
miesięcznika zapowiada przyjazd
kilku grup wycieczkowych. -U-
czestnikami tych wycieczek będą
archeolodzy i historycy sztuki z

Wielkiej Brytanii, którzy oędą
zapoznawać się w naszym kra­
ju z najcenniejszymi zabytkami
i problematyką ich ochrony i

odbudowy. Nie ominą oczywiście
Krakowa, ale zawitają również
do Staropolskiego Zagłębia Prze­
mysłowego w okolicach Kielc, by
zobaczyć zachowane do dziś —

jako muzea — zakłady hutni­
cze z początku XIX w.

Prócz tego, jak co roku „Or­
bis” zorganizuje pobyt w Pol­
sce kilkunastu grupom młodych
Niemców z NRF, którzy przy­
będą w celu nawiązania kon­
taktów z polską młodzieżą.

(wam)

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmaił, roln. 5 35
Poradnik rolnika. 5.50 Gimn. 6.00

Wiad. 6 .05 Ze wsi 1 o wsi. 6.30 Pio­
senka dnia. 6.34 Progn. pog. 7.00

Wiad. 7.30 Co dzień niesie. 7.45

Sportowcy wiejscy na start. 8.00
Wiad. 8 .05 Muz. 8.20 Co słychać na

świecle.

Ztej1
Dla kl.
siedla”

Dla przedszkoli „Karnawałowy ku-

lig” — aud. sl.-muz. 10.00 Wiad.

10.05 „Palmy w kufrze” — fragm.
5 opow. Anny strońskiej. 10.25 Z
muz. Faure’go 1 Straussa. 10.50

Cykl: „Poezje" z doc. K . Obucho-

wskim rozmawia U. Lipińska. 11 .00

Dla kl. VIII geografia: Nad brze­
gami rzek i jezior. 11.25 Jugosławia
śpiewa. 11.44 Skrzynka PCK. 11.49

Aud. dla rodziców. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju i ze świata.

12.25

13.00
13.20

13.40

„Wesele
„Spotkania z operą”: „Faust” Ch.

Gounoda 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt 1 chłopców. 16.00
Wiadomości. 16.05 Opinie lu­
dzi Partii. 16.15 Gra Stefan Ka-
masa — altówka, przy fort, j;
Marchwlński. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muz. i aktualn.’

19.15 Kupić nie kupić. 19.30 Koncert

życzeń. 20.00 Wiad. 20.45 Kronika

sport. 21.00 Przegląd wydarzeń
ekon. 21.20 Teatr PR. Wybieramy
Premierę Roku 1972: „Łagodny
zmierzch” — słuch. 22 .20 W 10 ro­
cznicę śmierci Tadeusza Szeligow-
skiego. 23.00 Wiad. 23.10 Przeglądy
1 poglądy. 23.20 Ciekawostki „Pi­
skich Nagrań”. 24.00 Wiad. 0 .05—ę
3.00 Tr. z Katowic

Nic tylko

wciągnąć gaz

Gdy o godz. 13 wczoraj w ul. Smoleńsk podjechały barwne
bryczki i furmanki — na chodnikach zaczęły się gromadzić
tłumy mieszkańców Krakowa. Nawet pracownicy budowlani
remontujący właśnie pałacyk ślubów przy ul. Straszewskiego
wyszli by obejrzeć niecodzienne widowisko — „wesele”.

Uroczystość o której mowa — związana była z prapre­
mierą filmowej wersji „Wesela” Stanisława Wyspiańskiego,
zekranizowanej przez znanego polskiego reżysera Andrzeja
Wajdę. Jakież by to było jednak wesele, gdyby nie było
hucznego przejazdu przez miasto.

Najpierw więc ruszyła banderia konna — jeźdźcy na pięk­
nych rumakach Bałkanie i Mikrusie, kto wie czy nie spo­
krewnionymi z tymi, które Lucjana Rydla wiozły ze ślubu
na bronowicką wioskę?

W 72 lata po scenicznej prapremierze „Wesela” krakowia­
nie znowu uczestniczyli w podobnym wydarzeniu. I tak jak
wówczas wesele Rydla, a później sztuka Stanisława Wy­
spiańskiego stały się wydarzeniem dła tego miasta — tak
i wczorajszy korowód, a także i prapremiera filmu również
były wydarzeniem.

18,

14

M.

18
D.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Wesele (poi.
lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
SALA: Na samym dnie (NRF,
lat) - 15, 17, 19. ŚWIATOWID
SALA: Lekcja odwagi (czes. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.

SALA: Zabijcie czarną owcę (poi.
16 lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Po­
wrót rewolwerowca (USA, 14 lat)
— 16, 18, 20.

Przed 2 miesiącami pisaliśmy o starym cmentarzu w Pod­
górzu, na którym znajduje się grób przywódcy powstania
z 1846 r. Edwarda Dembowskiego. Zniszczony nagrobek obec­
nie doprowadzono do ładu. Prace kamieniarskie wykonali
w czynie społecznym członkowie Brygady Pracy Socjalistycz­
nej im. Edwarda Dembowskiego z Fabryki Maszyn Odlewni­
czych w Krakowie. W listopadzie ubiegłego roku pod kierun-

•kiem swego brygadzisty Zbigniewa Boguni przepracowali tu
kilkanaście popołudni. Oczyszczono tablicę nagrobną, napra­
wiono pęknięte ozdoby kamienne pomnika i ustawiono cokół.
Przymrozki przerwały prace renowacyjne .ale wiosną planu­
je się ustawienie wokół grobu żelaznej bariery.

Opiekunami grobu są też uczniowie klasy III Liceum Ogól­
nokształcącego nr II. Dbają oni o czystość miejsca spoczynku
Edwarda Dembowskiego i składają tutaj świeże kwiaty.

(wam)

Nie we wszystkich
usług podaż nadąża za

Tak jest np. w branży usług re­
montowo-budowlanych, pralni­
czych czy motoryzacyjnych. |
Trudno znaleźć fachowca, który
wyjjźy ściany łazienki plastyko­
wymi flizami, a ściany mieszka­
nia wyklei tapetami. Podobnie
z wstrzeliwaniem w ściany me­
talowych kołków, upraniem bie­
lizny pościelowej, umyciem sa­
mochodu. Jeżeli już ktoś zgodzi
się nawet przyjąć zamówienie
na usługę, to z reguły wyznacza
wielomiesięczne terminy. Kręci
się natomiast, szczególnie w no­
wych osiedlach mieszkaniowych,
wielu robotników, którzy „na

fuchę’’ i za odpowiednio słoną
odpłatą podejmują się wykona­
nia tych czynności.

Prawdziwą zmorą są awarie

instalacji elektrycznej lub gazo­
wej. Elektrownia i gazownia in­
terweniują jeżeli uszkodzenie
powstało na zewnątrz mieszka­
nia. A już na kpinę zakrawa fakt,
że w ponad półmilionowym mie­
ście tylko jeden prywatny rze­
mieślnik prowadzi pogotowie
elektryczne, a i to tylko do

godz. 22. Natomiast jeżeli z ze­
psutej kuchenki ulatnia się gaz,
to można tylko kupować trum­
nę. Pogotowie gazowe w ogóle
nie istnieje, (wam)

rodzajach
popytem.

fjfzainteresowaniem czy-
/, tamy cotygodniowe in­

formacje zamieszczane
pod winietą „Za kółkiem”.
Jak do tej pory jednak wię­
cej było takich, z którymi
zgodzić się trudno. Najwię­
cej zaś krwi zepsuł nam fe­
lietonik zatytułowany „Bez
kierownicy”.

Zgadzamy się z fragmen­
tem tegoż mówiącym o bez­
pieczeństwie układu kie­
rowniczego. Zgadzamy się,
że musi on być bezwzględ­
nie sprawny technicznie.
Zgadzamy się nie tylko ze

względu na nasze, ale prze­
de wszystkim na pasażera
i innych współużytkowni­
ków jezdni — bezpieczeń­
stwo. Nie rozumiemy tylko
jednego. Nie rozumiemy
dlaczego p. Kurzius tak
głośno ubolewa nad napra­
wami dokonywanymi przez
„Pana Władzia". Pan Ku­
rzius, kiedyś taksówkarz, z

pewnością
pamięta, iż
na którego
wybrzydza,
ry do godz.
praw w spółdzielczych i
państwowych punktach. A
skoro tam jest dobry —

Ciytelnlcy redakcj Instytucje

Drogo a w

■dla-
zły w

zakła-

rzecz,
nas o

dodatku nie ma gdzie

do dziś jeszcze
„Pan Władzio",
tak wielce się

to. ten sam, któ-
15 dokonuje ńa-

słowa felietonisty -

czego miałby być
swoim, prywatnym
dzie.

Ale to nie jedyna
która przyprawiła
lekkie zdenerwowanie. Pan
Kurzius podobnie jak my i
jak dziesiątki innych zmo­
toryzowanych naszego mia­
sta — doskonale zapewne
zna jakość usług świadczo­
nych przez TOS-y, jakość,
powiedzmy to od razu, nie
najlepszą. Zresztą czy może
być inaczej skoro w owych
stacjach, których nawiasem
mówiąc już dziś jest sta­
nowczo za mało, trudno
znaleźć - nierozkalibrowany
klucz, potrzebną część za­
mienną, a często nawet żą­
dany gatunek oleju...

Nie to jest jednak naj­
istotniejsze. Ważne są ceny
pobierane w stacjach obsłu­
gi za dokonanie najdrob-

niejszej nawet naprawy.
Kto z usług stacji korzysta,
wie doskonale, że poniżej
100 zł w zasadzie one nie
schodzą. Chyba, że idzie o

mycie wozu. Ale i ta usługa
kosztuje niezgorzej, bo 40 zł.
Może „niedzielni jeźdźcy’’
na luksus ten mogą sobie
pozwolić, w naszym. przy­
padku jednak — znacznie
trudniej o to — (wóz myć
trzeba codziennie). 2e jed­
nak lubimy czyste samo­
chody często stajemy przed
alternatywą, albo mandat
za mycie wozu pod studnią,
na ulicy, albo
brudny wóz.

A i napraw
nujemy sami,
się w

ków,
rów, lakierników. Nie dla­
tego, że uwielbiamy te za­
jęcia. Zamieniamy się dla­
tego tylko, by nie trafić
czasu i pieniędzy, by utrzy-

mandat za

często doko-
zamieniając

„Władziów" elektry-
mechaników, tapice-

mać siebie i rodzinę, by móc
wpłacić państwu około
24 tys. zł rocznie od każdej
taksówki. Strata czasu w

TOS-ie zmusiłaby nas do
dalszego zwiększenia liczby
przepracowanych w ciągu
doby godzin, która i dziś
przekracza 12. A w takim
przypadku nie będzie chy­
ba żadnej różnicy między
wypadkiem spowodowanym
wadliwym działaniem kie­
rownicy, a zaśnięciem z a

kierownicą.
Nie są to żadne herezje.

Na bezpieczeństwie — pow­
tarzamy — zależy nam jak
chyba nikomu innemu.
Chętnie też będziemy ko­
rzystać z usług stacji obsłu­
gi. Musi nam się to jednak
opłacić. Usługi muszą być
tańsze. 1 więcej musi być
owych stacji.

KRAKOWSCY
TAKSÓWKARZE

12.40 Koncert życzeń;
rec.1

13.30 Radio-te-

fragm.’
14.05
No*

Błę-
mi-

16 00

17,00
17.40

PROKOCIM — Kolejarz: Uciec

Jak najbliżej (poi. 16 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Szklana

kula.

SKAWINA — Junak: Ten okrut­
ny, nikczemny chłopak, Hutnik:
Max i ferajna.

ZIELONKI

Legnda.

wystSwy

ZOO (Las Wolski): codziennie od

gądz. 9 do zmroku.

PARK JORDANA: Pawilon Roz­
rywki: filmy oświat, i dok. —

16, 17, 18.

Krakowianka:

Twórcy filmu złożyli kwiaty pod domem Stanisława Wy­
spiańskiego, a w prapremierze uczestniczyli ci, którzy zwią­
zani są z tą sztuką bezpośrednio. Obecny był blisko 80-letni,
jedyny z żyjących jeszcze uczestników autentycznego wesela
w Bronowicach Jakub Mikołajczyk, który dla Wyspiań­
skiego stał się ongiś pierwowzorem scenicznego Kuby. Przy­
szli także potomkowie uczestników wesela — Anna Klimezy-
kowa wnuczka Tetmajera, dzieci Rydla — Anna i Jacek Ry-
dlowie, oraz Barbara Hetnał. Przybyła wnuczka twórcy „We­
sela” — Dorota.

Mieszkańcy miasta mogli obejrzeć „na żywo” znakomitych
aktorów: pannę i pana młodych: Ewę Ziętek i Daniela Ol­
brychskiego, oraz innych aktorów biorących udział w fil­
mie. Oglądali także znane zespoły regionalne w strojach
krakowskich, które stanowiły znakomitą oprawę dla uro­
czystości. Zespoły te były również uczestnikami filmu, o któ­
rym jeszcze długo będzie się mówić i dyskutować.

Całość tego, wydarzenia artystycznego, aż do późnych go­
dzin wieczornych ,— do prapremiery w Teatrze im. J. Sło­
wackiego prowadził twórca filmu — Andrzej Wajda.

MICHAŁ CZARNECKI
Fot. W. Klag

11—15.

10—

Posel-

WAWEL: 9—14 .15. SUKIENNICE:

nieczynne, SZOŁAYSKICH pl.
Szczepański 9: nieczynne, DOM

MATEJKI Floriańska 41: 10—15.
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1: 10—

15. HISTORYCZNE: Jana 13: 9—lj,
Rynek Gt. 35: 9—15, Szpitalna 21:

11—18, Franciszkańska 4:

CZARTORYSKICH Jana 19:

14.30 . ARCHEOLOGICZNE
Ska 3: 14—18. PRZYRODNICZE:

10—13. MUZEUM LENINA: Topo­
lowa 5: 9—18, Król. Jadwigi 41: 9

—13, KTF: Boh. Stalingradu 13:9—

21. PAWILON WYSTAWOWY, pl.
Szczepański 3: 11—18, PAŁAC

SZTUKI (Szczepańska 4) 10—17.

TPSP, al. Róż 3: 11—18. ETNOGRA­
FICZNE. pl. Wolnica 1, nieczynne.
PODZIEMIA KOSC. ŚW. WOJCIE­
CHA: 9—18. MUZ. MŁ. -POLSKI:

Tetmajera 28: 11—14, KOPALNIA

SOLI w Wieliczce: 9—16. PRYZ­
MAT: Łobzowska 3: 9—19.

PROGRAM TT

3.03 „W trzy godziny po półno­
cy” 3.30 Wiad. 3 .35 Muz. 4.30 Wiad.'

4.35 Dzień dobry pierwsza zmiano.

5.00 Melodie dla śpiochów. 5.30

Wiad. 5.35 Komentarz dnia. 5.40
Tr. z Rzeszowa. 6 .00 Gdański prze-'
gląd muz. 6.10 Kalendarz Radiowy.'
6.15 13 lekcja jęz. ros. 6.30 Wiad.’

6.35 Muz. i aktualn. 7 .00 Progn. pog;
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn. 7 30
Wiad. 7.50 Muz. 8 .25 Progn.« pog;
8.30 Wiad 8.35 Świat 1 my — ma­
gazyn. 9.00 Nie bójmy się jazzu.’
9.30 Wiad. 9.35 Z życia ZSRR. 9 .5S
Muz. 10.25 „Pisarz 1 książka” —

aud. o twórcz. H. Bólla. 10.55 „Z
twórcz. wspólcz. komp. NRD”.’

11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kra­
ju 1 ze świata. 12.25 „Opowieść o

Meksyku”.
13.20 Spór o „Rewizora”
Pieszczachowicza.

klama. 13.40 „Morituri”
książki E. Polaka. 14.00 Wiad.

Śpiewające „Orzeszki”. 14.20

wości Wyd. „Synkopa”. 14.45

kltna sztafeta”. 15.00 Dawni
strzowie. 15.30 R. Bobriniowa.

Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.

Krakowski Notatnik Kult.

Nasz punkt widzenia. 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 Widnokrąg. 19.00

Echa dnia. 19.15 14 lekcja jęz. ang;
19.30 „Karnawał” — mag. lit. -muz.

21.16 Z nagrań solistów: Gra Dio-

genes Rias z Wenezueli. Przy fort.’
T. Woytaszewska. 21 .30 „A po nas

będą wnuki” — rep. lit. 21.50 Przy­
pominamy Lucienne Boyer. 22.00

Wiad. 22 .30 Wiad. sport, i wyniki
Tot. Sport. 22 .33 Rep. Red SpcL’
22.40 Nowości literatury świat.:

„Ziarno pszeniczne” — fragm;
pow. Jemesa Ngugi. 23.08 „Trybu­
na Kompozytorów — Paryż 1972”;
23.50 Wiad.
Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.jf

16.05 Program stereofoniczny.

PROGRAM III

.00 „Cale zdanie nieboszczyka’4
pow. 10.35 Wszystko dla pań;

45 „Dziwne losy Jane Eyre” —

pow. 12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25
Za kierownicą. 15.30 Salon radio­
wy. 16.05 Muzyka w katedrze ollw-

skiej. 17.05 „Cale zdanie niebosz­
czyka” — pow. 17.15 Mój magneto­
fon 17.40 Prezentacje — magazyn;
19.20 Książka tyg. 19.35 Muz. pocz­
ta UKF. 20.40 Jęz. niem. 20.55 Prze­
boje. 21.50 Opera tyg.: „Romeo 1
Julia”. 22.15 „Pilna przesyłka do

Londynu” — pow. dźwięk. 22 .45

Śpiewają Lutkiewicz i Pokora.

TELEWIZJA

ZDROWIA:

ZAUFANIA :

23.

na 3.

35, OKULISTYCZNY:

CHIRURGIA DZIEC.:

ple.

POGOTOWIE

77 (tlen), Lubicz

74, Konopnickiej
27, os. Kozłówka,

Twórca filmowej wersji „Wesela”, A. Wajda w nie mniej pra­
cowitej roli — rozdawcy autografów.

Fot. W . Klag

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika

NEUROLOGICZNY: Botanicz-

UROLOGICZNY: Prądnicka
Prądnicka 35.

os. Na Skar-

Boh. Stalingr.
7, Krowoderska

3, Pstrowskiego

INFORMATOR SL.

871-11, TELEFON

377-55 (godz. 17—22). MŁODZ. TE­
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (15—17
z wyj. niedziel) INF. o USŁU­
GACH: 565-88, 228-56.

PROGRAM I

9.00 Chłopi - film TVP

(kolor). 9.50 Powt. przemówienia
I sekretarza KC PZPR wygłoszo­
nego na krajowej naradzie akty­
wu partyjnego i gospodarczego. 16.10

Program dnia. 16.15 Dziennik. 16 25

Telewizja młodych. 17.55 Trzydzie­
stolatki (kolor), 18.25 Kronika

(Kr.) . 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Hogo Fogo Homolka —

film czechost. 21.25 Kontakty. 21.55

Bułgarski próg. rozrywk. 22.15
Dziennik. 22 .45 Program na środę.

PROGRAM II

16.25 Program dnia. 16.30 . Dla
dzieci: Zwierzyniec. 17.15 Cyberne­
tyka stosowana na co dzień ode.

VI. 17.45 Muzyka i architektura.
13.15 Militaria — obronność, no­
woczesność — pr. pub!. 18.45 Jęz.
ros. lekcja 14. 19.20 Dobranoc (ko­
lor). 19.30 Dziennik. 20.05 Glob —

pr. publ. 20.35 Program publicyst.
21.05 24 godziny (kolor). 21 .15 Pro­
gram rozrywkowy. 21.35 Spreclien
Sie Deutsch?

lekcji 1. 22.05

wersji oryg.

oryg. — Słynne ucieczki.

Program na środę.

Jęz. niem. powt.
Słowniczek kina

22.15 Kino wersji
23 05

Siemiradzkiego
zachorowania :

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
wypadki 09

przewozy 380-50

625-50 , 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

APTEKI

ł— . ........ J
Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy ok. 140 pacjentom.
■ Na al. 29 Listopada samochód

„warszawa” zderzył się z trak­
torem. W wypadku został ran­
ny Henryk Płocharczyk lat 23,
zam. os . Złotego Wieku 15, któ­
ry doznał rany głowy.
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